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N a jp o d ls js z a  s p e k u la c ja
Dokumenty w sprawie Sacca i Vanzettiego. w egzekutywie „Kominterou11, jak partji 

Pisząc onegdaj o demonstracjach z po- komunistycznej jeclni i cisami zasiadają lu- 
■wodu stracenia Sacca i A anzetti-ogo. pod- dzie). A  każda z tych odezw wręcz przeci- 
kreśliliśmy podwójną grę sow ietów ., Czer- wne głosi pogłądy i do wręcz przeciwnych
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zachęca działań.

Komintern traktuje egzekucję Sacca 
Yanzcttiego jako „świętą sprawę prole-

woni w ładcy Kremla, których sumienie ob
ciążają egzekucje „ezek i“ , G. P. U., mieli 
zuchwałość w zywać świat do protestów 

z powodu jednej egzekucji..., i sami unu-! tarjatu całego św ia ta *  —  partja komuni 
rzanr we krwi —  protestować przeciw „bar- styczna zaś jako zrozumiałd z państwowego 
barzyństwu“  Ameryki... Czyż nie obląda? ; punktu widzenia ukaranie „dwóch anarchi;

W  międzyczasie w yszły na jaw  nowe, 1 stów11... Pierwsza odezwa wzywa „robotni- 
wprost zdumiewające fakty, dowodzące nie kówj całego świata11 do walki z policją i woj- 
tylko obłudnej zuchwałości sowietów', ale . skiem i mówi o trupach, które przy tem pa
i  —  bezwstydu. j

Oto „Tem ps“  z 27 sierpnia podaje dwie 
następujące telegraficzne wiadomości z Mo
skwy. W  jednej cytuje charakterystyczny 

ustęp z odezwy III, Międzynarodówki „do

dna, jak o rzeczy zwyczajnej, —  druga za 
kazuje robotnikom wyrażenia publicznie 
tych uczuć, któte w nich pierwsza odezwa 
chciała wzbudzić.

Oczywiście jest to wyraźna robota, „na
klasy robotniczej całego świata“  w  sprawie zimno obmyślana11 i w  szczegółach przygo 
demonstracyj —  w  drugiej odezwę ro sy j- ! towama. Robota, która ma Rosji sowieckiej 
stóej partji komunistycznej w tejsamtj przynieść korzyści, a reszcie Europy wy- 
sprawie. rządzić szkody. .

W  odezwie III. Międzynarodówki czy- Nie ulega bowiem wątpliwości, że de- 
tamy: monstracje zbałamuconych robotników

„K lasa robotnicza przyjęła na zimno przed poselstwami Stanów' Zjedn. w poje- 
obmyślane zamordowanie Sacca i Van- dynczych stolicach Europy nie przyczyniły 
zettiego, jako w yzwanie rzucone p ro le -1 się do zacieśnienia węzłów  przyjaźni tych 
tarjaitown. W alka przeciw zamordowaniu. państw z Waszyngtonem; cwszen: musiały

na nie źle oddziałać. Na. to liczył Stalin 
i Rykowr, spuszczając swoich zbirów -— na
ganiaczy rewolucyjnych z łańcucha i każąc 
im ekscytować Pa iyż, Berlin, Londyn, Ge- 
new-ę... Równocześnie zaś „czerwoni caro
w ie11 Rosji chcieli zyskać uznanie „Białego 
Domu11, nie pozwalając, u siebie na żadne 
manifestacje, a Sacca i Yanzettiego traktu-

F © 2 T E P IH § y Y  BOLOMSK', Kraków (Pałac Spiski).

Ostatnie słowo* gen. Żymierskiego.
Warszawa. (Telef. w.). Na dzisiejszej rozpra 

wie generał Żymierski zabiał głos jako mający 
ostatnie słowo w swe im procesie. Generał Ży 
mierski mówił: .K iedy przychodzi mi po 2-rnie- 
sięcunej rozprawie sądowe; wypuwiedzmć osta
tnie słowo oskarżonego, to nie czynię tego, u y  
zadość uczyuiC przepisom termalnym, ale wy 
powiadam ostatnie słowo żołnierza, którego ono 
wiazkiem jest obi ona honoru żołnierskiego. Pra 
gnę też odwołać się do panów, aoy zechcieli 
czuwać, bym nie padł onarą strasznej pomyłki, 
zenisty, insynaucji, czy podejrzeń".

Generał stwierdza dalej, że umowa z Pro- 
tektą nie była zła; ani korput kontrolerów ani 
ministerstwo skarbu, ani tez ministerstwo prze
mysłu i handlu, słowem nikt nie powiadał, że 
umowa z Protektą jest zia, a więc niema poi ca

wy do sądzenia, że umowr była szkodliwa, -tb 
Oferta inżyniera Lelowala na maski wpłynęła 
wtenczas gdy prace uad umową z Protektą po
sunęły się daleko naprzóu Zerwanie wówczas 

periraktacyj byłoby objawear niesolidności ku
pieckiej ze strony ministerstwa. Następnie ge
nerał Żymierski przedstawia nienawiść do sie
bie Inżyniera Kummanta i zwraca uwagę, że in
żynier K urom aa t wrar ze sweim przyjacielem 
ZDyszewskim byli jedynymi świadkami, którzy 

przez cały tzas procesu nie opuszczali sali sąd o 
wej. Następnie oskarżany podnosi, że prokurac 
tor w czasie całego przewodu sądowego tak 
gwałtownie starał się zrenabdlituwac inżyniera 
Kummanta, a nie znam zł ani jednego dokumen
tu, któryby mógł stwierdzić niewinność geme-a- 
ła wojsk polskich, Dalszy ciąg rozprawy jutro.

Rząd sowiecki wysunął Bopmołowa.

rozwija się i wzmaga. Należy ją konty
nuować za wszelką cenę Potężne mani 
festacje protestacyjne, które się zmie
niły w  ot wanty konfiikt z policją i.w o j

skiem, są pierwszem ostrzeżeniem reak
cjonistów' wszech państw11.
Tak i apel wystosował Kom lntem  do ro

botników „całego świata11... ę,, W alkę przeciw 
zamordowaniu (przeciw Stanom Zjedn.) na- jąo jak pospolitych kryminalistów. I  nie 
leż; kontynuować za wszelką cenę11. J jak tylko słowne uznanie! A le —  o co im szło —
z tekstu wynika: —  prowokować policję ' przedewszystkiem kredyty na gospodarcze

\

i wojsko do otwartego konfliktu, do użycia , inwestycje w  kraju!

NA STANOWISKO POSŁA W  WARSZAWIE.

Warszawa. (Tetef. wł,), Sąc1 sowiecki czyni 
J sterania u rządu polskiego o agremer.t dla p.
Dymitra Bogomoiowa na stanowisko posła so
wieckiego w Warszawie. Pań Bogomołow jest 
zawodowym sowieckim dyplomatą. Poprzednio 
był na placówce sowieckiej w Wiedniu sekreta-

broni' Niech się leje krew, niecli będą ofia
ry!... Niech „kapitalistyczna Am eryka11 za- 
a rzv  w  posadach!

Równocześnie z Komintemem także ro
syjska partia komunistyczna wydam w  tej 
sprawie odezwę. Bardzoby się jednak mylił 
ten, który sądził, że partja komunistyczna 
Rosji także do manifestaeyj wezwała robot
ników Rosji. W ręcz przeciwnie! Charakte
rystyczny ustęp je j odezwy brzmi dosło

wnie:
„Co. się tyczy wykonania wyroku na 

Sacco i Yanzcttim, proletarjat nie powi-

T ii bezprzykładna spekulacja masami ro- 
Iiotniczemi’,' ta cała bezwstydna robota, 
zszyta jest jednak bardzo grubym szwem, 
po partacku! Całkiem bez żenady przyznaje 
partja komunistyczna, że jej idzie o zdoby
cie pieniędzy tylko; o nic więcej. D latego 

zawodowi anarchiści, jakimi są bolszewicy, 
kormęii "imne zwłoki „dwóch anarchistów11 
Am eryki; dlatego pozwolili sobie, po raz 
pierwszy chyba w  swej historji na taką ze 
swego punktu widzenia herezję, że —  może 
być jeszcze coś gorszego od caratu.

Można wątpić, czy w  Ameryce, dla któ-

rzem poselstwa,, ostatnio zaś zajmował analo
giczne stai owisko w poselstwie. sowiecklem 
w Londynie. P. Bogomołow polityką wewnętrz
ną się wogole nie zajmował. Według wszelkie
go prawdopodobieństwa rząd polski przychyli 
Się do iej kandydatury.

Lot Warszawa BiaJogród.
Warszawa. (PAT.) W jioniedzałek rano od

leciało z Warszawy 5 samolotów, uczestniczą
cych w locie okrężnym Bi a i ogród—Praga__
Rraków_Warszawa i z powrotem. Wyleciały 
3 aparaty jugosłowiańskie i 2 ooiskie. Pierw
szy samolot wyleciał o gociz. 5.30, a następne 
w 5-minutowych odstępach. Dwa aparaiy cze
skie, które przybyły wczorai znajdują się w na 
prawie. Na jednym z nich wyleci prawdopodo
bnie koło godz. 14 lotnik Klaps. Dziś rano 
pułkownik jugosłowiański Jerzy Gliszicz i inż. 
D: mitrj^wicz złożyli imieniem • lotników bel- 

gradzikich wieniec na grobie Nieznanego Żoł
nierza.

Odjazd r ia lerczyków .

Gdynia. (AW ). 26 bm. o godzinie 6.15 -ano 
wyruszył z Gdyni do Hawru statek[RPologje“ , 
zabierając 400 Hallerczyków, uczestników ame
rykańskiej wycieczki do Polski.

nien zapominać, że tu chodzi o dwóch : rej druga odezwa była skomponowana, bol- 
anarchistów, i że anarchizm więcej przy- szewicy osięgną swój cel i c zy  Stany Zjedn., 

niósł złego klasie robotniczej, n'ż c a - ' źle usposobione dla Europy, zdołają pozy- 
ryzm. Byłoby więc źle. gdyby robotnicy : skać dla siebie! Można wątpić! Trzeźw i 
S. S. S. R. manifestowali na rzecz Sacca ] „jankesi11 gotow i są na wszelkie interesy, 
i Yanzettiego, albo przeciw wykonaniu \le wiedzą doskonale, że warunkiem dobre- 
wyroku. Robotnicy Zachodu, którzy go interesu jest przedewszystkiem zaufanie, 
je**cze nie cieszą się wolnością, mogą oparte na szczerości z o Dy dwu stron... Bol- 
wanifestować, bo to im daje sposobność czewja, fetująca w  Moskwie kapitalistów
zmierzenia się z policją, a ci, którzy 
vf walce padają, stają się powodem dc 
nowych manifestaeyj. Nam jednak za. 
fezy na rem, uy dojść do zgody ze Sta
nami Zjedn. Życie Sacca i Vanzetfiego. 
choćby i niewinnych, maje ma znaczenie 
wobec otwarcia kredytów amerykań
skich dla Związku sowieckich republik-. 
Jest to chyba najpodlejsza spekulacja, 

jaką sobie można wyobimić! Obydwie ode
zwy z tejsnmej w yszły redakcji (wmdomo, 
że zarówno w Radzie Kom isarzy ludowych.

z Nowego Jorku i równocześnie w  Paryżu 
szczująca przeciw Ameryce, nie może budzić 
.aufania.

I  jeszcze na jeden punkt należy zwrócić 
uwagę.

N ie brakło warjafów (bo trudno ktaieaej 
ten typ ludzi określić), którzy w  komuni
zmie, w  bolszowiźmie chcieli widzieć b: zaek 
nowej ery. Ci szaleni idealiści darowali bol
szewikom wszystkie egzekucje krwawe 
i wszystkie zbrodnie. W ierzy li w  szczerość 
intencyj Lenina, Trockiego, Dzierżyńskiego

nawet... Zacytowane wyżej dokumenty 
przekonają ich, ze na Kremlu zasiedl:’ szacn- 
raje i gruboskórni oszuści. I  przekonają ich, 
że są to ponadto płaskie charaktery; wszyst
kiego się wyrzekną, nawet swoich „najświęt 
szych zasad11, jeśh im zaszeleści banknot 
dolarowy przed nosem. „LTTnmanite11 pary
ska (organ kierowany z Moskwy) jeszcze 23 
sierpnia ogłosiła „św ięta wojnę11 proietarjaiu 
przeciw „kapitalistycznej Am eryce11 i na 
pierwszej stronie zan sściia ohydną trupią 
głowę. W  dwa dni potem Stalin w yrzekł się 
„dwóch anarchistów11̂ , ich działalność i za
sady określił jako gorsze nawet od caratu... 
Odpowiedzią na taką spekulację winno być 
nie tylko oburzenie, ale —  pogarda!

Jest to dobrze! dych zwarjowanych ide
alistów komunistycznych, których nigdzie 
nie brak, sami bolszewicy doprowadzają do 

rozumu.. W . Z. j

Złagodzenib przepisów emiyracyinyoh
VTa.rszawa. (Telef. w ł). Wielkie poruszenie 

w prasie wywołała sprawa niezwykle surowego 
traktowania przez konsula u amerykański w War 
szawie emigrantów polskich, wyjeżdżających 
do Stanów Zjednoczonych. Na skutek przedłu
żeń ze stronj polskiej, surowe przepisy, stoso
wane przy wydawaniu pasznortów emigrantom 
polskim do Stanów Zjednoczonych, zostaiy o- 
beeme w znacznym stopniu złagodzone.

 o  : o---------

NOWY POSEŁ RUMUŃSKI W  WARSZAWIE.

Warszawa. (AW .) Sprawa powuerzemia, sta
nowiska nosi? ruimuńddego w Warszawie panu 
Davili, byłemu posłowi rumuńskiemu w Hisz
panii została ostatecznie zdecydowana. Nowy 
poseł nrzybywa do Warszawy w pierwszych 
dniach września. Nominacja na to stAnowisko 
tlómaozy się pewnem odprężeniem sytuacji po
litycznej w Rumunji, albowiem iest on jt <in"m 
7 czoiowych przedstawicieli stronnictwa naro
dowo chłopskiego, które do niedawna stanowi
ło najhardziej zdecydowana opozycję.

— •— r-c : o---------

P. GRZYBOWSKI DEFINITYWNIE IDZIE 
DO PRAGI.

Warszawa. (AW .) Na wczorajszej radzie 
ministrów uchwaloną została nominacja dr. 
Wacława G m  oowskiego na stanowisko mi
nistra pełnomocnego i posła nauzwyczajnego 
w Pradze czeskiej. Dr. Grzybowski opuści osta
tecznie swe dotychczasowe stanowisko szefa 
gabinetu prejzydjwm Rady miListtew z oniem 
I go września. Następcą dr. Grzybowskiego 
na tym stanowisku będzie p. Henryk Jeżewski, 
dotychczasowy za-tęyca szefa gaoinetu.

--------- K)o— ——

MIĘDZYNARODOWA KONFERENCJA POCZ
TO WO-LOTNICZA.

Waiszai a. (AW ). W  dniu 1 października 
odbędzie się międzynarodowa konferencja pnez- 
towo-letnicza. W  charakterze eksperta za. stro. 
ny Polski weźmie udział w konferencji delegaty 
Polski«j Linji Lotniczej Wilczyński.

 — 00-  I
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Oczcm pism hni?...
Sejm powinien uchylić dekret prasowy

Dekret prasowy z dnia 10 maja b. r., „ia 
godniejszy1’ od poprzedniego z 1926 r.,' $)• 
ciągnął za* sobą, jak sądzi p. Grzegorczyk 
w  ,,11'zeczypospolitej'-, już blisko solkę/ 
może nawet wieoej konfiskat. Dekret za
wiera mnóstwo postanowień niejasnych 
wątpliwych, a mimo to do tej-pory nie po
jaw iło się rozporządzenie wykonawcze, cho
ciaż minęły d miesiące od chwili ogłoszenia 
dekretu.

„Być może, istnieją poufne okólniki 
władz przełożonych, o których jednak nic 
nie wie samo, bezpośrednio w tej sprawie 
zainteresowane, dziennikarstwo, które wsku 
tek tego zmuszone jest pracować w całym 
szeregu wypadków w najzupełniejszej nie
pewności, czy się przypadkiem nie narazi 
na jakąś nową, nieprzewidzianą, represję’1. 
Zdarza się często, że artykuł nieskonfi 

skowany w  piśmie prowincjonalnem, zostaje 
skonfiskowany, o ile pojawi się w  piśmie 
sbołecznem. I  odwrotnie, tółabą pociechą jest 
fakt, że sądy niejednokrotnie uchylają kon
fiskaty. I  tak niedawno starostwo kielecki-; 
skonfiskowało tygodnik kielecki „O jczyzna11 
za artykuł p. t. „Prem jer Piłsudski nazwał 
naród polski —  „narodem icljotów11. Sąd 
okręgow y w  Kielcach konfiskatę tę uchylił. 
Również w  Toruniu sąd uchylił konfiskatę 
„S łow a Pomorskiego11 (za  artykuł „Służba 
obcym11), wychodząc z założenia-, że w  K a
liszu p. Piłsudski przemawiał nie jako pre
mjer, lecz —  jak  sam zaznaczył —  jako b. 
komendant legjonistów. Lecz uchylanie 
konfiskat nie wynagradza szkód material
nych.

Sejm powinien zatem ten nieszczęsny de 
kret prasowy jak najszybciej uchylić. K lu 
by sejmowe powinny się jeszcze przed 10 
września porozumieć w  sprawie postawienia 
odpowiedniego wniosku. B y uniemożliwić 
wydanie utartym już wzorem nowego de
kretu, powinienby Sejm albo wyjąć usta
wodawstwo prasowe z pod pełnomocnictw 
rządu albo uchwalić ustawę prasową. W  każ 
dym razie dekret z dnia 10 maja powinien 
jak  najszybciej powędrować do archiwów.

Dokoła zniknięcia gen. Zagórskiego.
Najniebezpieczniejszym tematem jest 

wciąż sprawa tajemniczego zaginięcia gen. 
Zagórskiego. W  jednym tylko dniu, w ub. 
sobotę, skonfiskowano w W arszawie aż dwa 
pisana: „Rzeczpospolitą11 za artykuł „C iągle 
w  mroka-ch tajemnicy11 i „K urjer W arszaw
ski11 za artykuł p. Izy  Moszczeńskiej, oma
w iający zaginięcie generała. Na „Gaz. W ar
szawską Poranną11 i „Po laka  Katolika11 ró
wnież raz po raz spadają konfiskaty.

Niedzielna „Rzeczpospolita11 donosi, żc 
w  sferach sanacyjnych powstał pomysł 

„sfabrykowania depeszy, pochodzącej rze
komo od gen. Zagórskiego i przysłanej rze
komo z Brazyljd, w której zaginiony generał 
ma zawiadomić, iż jest zdrów i szczęśliwie 
wylądował w którymś z portów południo
wo-amerykańskich .

Depesza ta ma stanowić ogromną „sen
sację11 w sprawie gen. Zagórskiego11.
Po takiem ostrzeżeniu depesza zapewne 

już się nie pojawi, ale za to pojawią, się pe
wnie w  prasie „sanacyjnej11 inne kłamstwa.

I  tą ponurą pracą powinien się zająć 
Sejm natychmiast po otwarciu sesji.

Przed rozpoczęciem roku szkolnego.
Z okazji zakończenia wakacyj kilka pism 

poświęciło artykuły dzisiejszej młodzieży. 
Poznański „N . Kurjer11 nazywa ją  „smutną11, i

,3rak jej polotu, fantazji, młodzieńczej 
werwy, szlachetnego idealizmu i zapału, 
brak poprostu żywiołowej młodości. Za du
żo natomiast widzi się zniechęconych pro- 

% zaików. Pozytywistyczny światopogląd, bru
talny realizm, zasklepienie się w sobie i 
troskach swych graniczące niemal ze zwie
rzęcym egoizmem —  oto cechy starszego 
społeczeństwa, na które patrzy młodzież, nie 
mogąca doczekać się na zbliżenie się do 
niej tych starszych, którzy świecić wszak 
mają przykładem młodzieży.

Hasło Mickiewicza: „Młodości, ty nad 
poziomy wylatuj!...”  — stało się dziś bodaj 
niezrozumiałym, nierealnym a tylko poetyc
kim zwrotem romantycznym, bo choć 
„chciałoby się wiotkich rzeczy —  rzeczy
wistość szara skrzeczy’1.

Duszna, chorobliwa atmosfera powojen
nej psychozy robi swoje...

Niema radości życia wśród młodzieży 
współczesnej11.
„Kurjer Warszawski”  zajmuje się kwc- 

rstją polskiego szkolnictwa. Sądzi, żc w tej 
dziedzinie robimy stale postępy.

„Co rok przybywa nam szkól powszech
nych i szkół średnich. Llementarz pob-k. i 
szkolny podręcznik polski drukują się w co
raz większych liczbach egzemplarzy i do
cierają coraz dalej. Szko-la polska zdobywa 
kresy i umacnia się tam. gdzie obowiązkiem

Piany reorganizacyjne min. Dobruckiego
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P. minister oświaty Gustaw Dobrucki udzie
lił „Głosowi Prawdy1- obszernego wywiadu na 
temat reorganizacji szkolnictwa polskiego.

P. Dobrucki opowiada się za jednolitością 
szkoły. Program nauki w szkołach powszech
nych jest już tak ułożony, że najwyższe 3 wzglę 
dnie 4 oddziały 7-mioklasowej szkoły powszech
nej odpowiadają —  zdaniom p. ministra — co 
do zakresu wiedzy 3 niższym klasom szkól śred
nich. Ministerstwo będzie dążyło do dalszego 
zmniejszenia różnic w tej dziedzinie, by uczeń 
przechodząc ze szkoły powszechnej do średniej 
nie miał żadinych trudności programowych.

Ministerstwo będzie dalej przestrzegać przed 
przeciążeniem młodzieży. Dlatego zwracać bę
dzie uwagę na redukowanie godzin szkolnych, 
by rv planie godzin równorzędnie mogła być 
uwzględniana sprawa wychowania fizycznego 
obok kształcenia młodzieży.

Ogólna liczba szkól średnich powimnaby — 
zdaniem p. ministra —  ulec pewnemu ograni
czeniu na. rzecz tak potrzebnego w Polsce szkol 
.niefjwa zawodowego. Stan szkolnictwa prywat
nego stale podnosi się. Ministerstwo będzie od
działywać w kierunku podniesienia wymagani 
stawianych modzieży i roztropnego promowania 
w tych szkołach. Życzeniem ministerstwa j ant, 
by szkolnictwo >prywatne dążyło do istotnie ory
ginalnej i głęboko wartościowej twórczości na 
polu pedagogiczmem.

Dalej podał p Dobrucki szereg cyfr co do 
szkół średnich mniejszościowych. W  roku ubie
głym istiniało w, Polsce 18 szkół hebrajskich. 
10 żargonowych, 10 rosyjskich, 4 białoruskie,

2 litewskie, i kilkadziesiąt ukraińskich, nicsniec- 
kich cfc.

Studja nauczycielskie będą zreformowane
Ministerstwo zapoczątkowało tworzenie rocz 
nych t. '/.w. państwowych kursów nauczyciel
skich; takie roczne kursy po maturze będą za- 
sadmiczą na przyszłość drogą kształcenia nau
czycieli szkół powszechnych. Przejście do tego 
nowego sposobu będzie wykonane w ciągu dłuż 
szego okresu czasu. Seminaria będą przekształ
cone na szkoły średnie ogólnokształcące lub na 
roczne kursy nauczycielskie. Tak wykształco
nych nauczycieli będzie Ministerstwo przezna
czać do nauczania w 4 niższych oddziałach 
szkół powszechnych; do nauczania w 3 wyż 
szych będą. używani nauczyciele z wyższem wy
kształceniem. to znaczy tacy, którzy po ma‘c- 
rzo gimnazjalnej ukończą dwuletnie studja nau
czycielskie. Ministerstwo organizuje też Wyż 
sze Kursy Nauczycielskie dla nauczycieli z ma 
turą seminarjalną, którzy chcą pogłębić swą 
wiedzę naukową w obranej grupie przedmio
tów. ' ;

W  sprawie zwalniania nauczycieli bez kwa- 
lifikacyj min. Dobrucki oświadczył, te Minister
stwo zwolniło z dniem 31 sierpnia nauczycieli, 
którzy pracując od 1 lipca 1919 r. nie zdobyli 
się na zdanie przepisanych egzaminów. Ci je
dnak, którzy pracowali dotąd z wynikami zado- 
wahriającemi, zostali od egzaminów zwolnieni. 
W województwach wschodnich termin składa
nia egzaminów zestal przedłużony do 31 sierp
nia 1929.

L o r d  C e c il  — N a d r e n j a .
Krytyczna faza obecnego stanu międzyna

rodowej/ polityki europejskiej,, a i częściowo 
polityki L. N., charakteryzują najlepiej dwie 
dymisje: see. Jo*uvemela we Francji, a lorda 
Ceofla w Anglji. Pierws-za powstała na tle róż
nic między sen. Jouyenefem a Briandem 
w sprawie L. N., druga dokonała się w tyehsa- 
myeh prawie warunkach.

Lord Cecil bierze udział w rządzie konser
watywnym Anglji od r. 1924 jako „kanclerz 
księstiwa Lancoster11. Jest delegatem Anglji do 
IigĘJŁ Ponadto-reprezentuje ją..-na wszystkich 
najważniejszych' międzymafodjwyeh.. konferen
cjach. Ostatnio b y ł :— jak wiadomo   przed
tawićielem Anglji na konferencji rozbrojenio

wej morskiej w  Genewie.
Nie dziw tedy, że, ldedy w tych dniach li

beralne dzienniki angielskie („Westminster Ga- 
zet.te“ , „Daily News11 i „Daily Chronicie11) przy
niosły wiadomość o wycofaniu się lorda Cocila 
z gabinetu i z L. N „ w prasie zawrzało.

Z jakiego powmdu nastąpiła rezygnacja 
lorda Cecila? Co go do tego kroku skłoniło?

Korespondent londyński wiedeńskiej „Neue 
Freie Presse” pisze, że pr.zyozyna leży w różni
cy zdań między ministrem spraw zagranicz
nych Chamberlain1 em a lordem Ceciłem. Bóż
nic tych, zdaniem korespondenta „Neue Fr. 
Presse11, jest trzy: Mianowicie lord Cech ma 
przypisywać rosbdcłe konferencji dla rozbroje
nia na morzu uporowi rządu Anglji, —  dalej, 
ma być niezadowolony ze stanowiska zajętego 
przez Anglję na konferencji genewskiej dla 0- 
gólnego rozbrojenia, —  wreszcie, ma się róż
nić z rządem w poglądach na okupację Nad- 
re.nji. Według tegoż korespondenta miał lord 
Cecil kilkakrotnie (ale bezskutecznie) protesto
wać wobec Chamcbrlairta przeciw ustępstwom 
w tej sprawie na rzece Francji, a nawet o- 
świadczyć, żc —  jego zdaniem niechęć Fran
cji do zmniejszenia wojsk okupacyjnych fran
cuskich ponad 5.500 żołnierzy jest .'„wykrocze
niem przeciw duchowi Locarna11.

Tcs&rno powody rezygnacji lorda Cecila 
podało urzędowe biuro bertińskie Wolffa, pod
kreślając z triumfem jego pogląd na sprawę 
okupacji Nadren,ji... Sprawie nadano fatalny 
kierunek, robiąc z Chamberlain^ nicledwie pa
chołka Francji, z lorda Cecila zaś wiernego 
wykonawcę postanowień z Locarno i przyja
ciela pokoju” . Zrobiła to prasa niemiecka, choć 
trzeba przyznać nie bez pomocy z.c strony li
beralnej prasy angielskiej, która w ostry spo
sób atakowała Channbcrlahra, a reklamowała; 
pogląd Cecila.

W  dn. 27 sierpnia nadesłała Ag. Havasa ko
munikat, 7. Londyn u tej treści:

„Lord Cecil zgłosił dymisję na skutek 
prawie rozbrojenia i fiaska 

konferencji genewskiej, a nie w związku 
z okupacją Nadrenji” .
Komunikat przyszedł późno i już nie po

wstrzymał niemieckich dziennikarzy od rozpi

sywania się o „nieporozumieniu wewnątrz an
gielskiego gabinetu w sprawie Nadrenji11, 
o „daleko idących uroszczeniaeh Francji”  i t. d. 
Przyszło to Niemcom w samą porę... Bo w o- 
kresie dobijania ostatniego targu o zmniejsze
nie załóg wojskowych w Nadrenji...

Wreszcie stanął w tej sprawie kompromis 
między Francją, Bełgją i Anglją. Urzędowo do
niósł. o .tern „Foreign Office11 zachowując je
dnak milczenie eo do samyich szczegółów.

■Według telegramu „Pragcr Presse11 acmja 
okupacyjna miałaby być zmniejszoną' o jakie 
10 tjns. 'żołnierzy,' 'przyczem na Francję wypa
dłoby 8 tys., a Anglję, Bolgję 2 ,tys. Jest to 
bardzo prawdopodobne. Równocześnie, bowiem 
minister francuski spraw zagTan. oglosE osta
tnią notę angielską, która stwierdza kategory
cznie, że żądania niemiectkiie, by arinję okupa
cyjną zmniejszyć do 50 tys.. nie są uzasadnio
ne; są natomiast podstawy do zmniejszenia jej 
do 60 tys.

W  ten sposób byłyby zlikwidowane różni
ce zdań w  państwach Emtenty w  sprawie Nad- 
renji. Kosztem ustępstw ze strohy Francji i Bel- 
gja zapanowała zgoda. Niemcy —  o ilo do
niesienie „Piragcr Presse” odpowiada rzeczy
wistości ___ nic przeprowadzili maksymalnych
swoich żądań. Osiągnęli natomiast wydatne 
zmniejszenie załóg wojskowych. Jeszcze niema 
oficjalnego potwierdzenia wiadomości, że 
Niemcy przyjęły uzgodnione propozycje Anglji 
i Francji. Mogą stawiać dawniejsze żądania!

St. D.

tru d n o ść/ w

jej jest bronić ducha polskiego i oddziały? 
wać dobroczynnie za pośrednk-twom kultu
ry polskiej'1.

Granice Polski nie mogą być 
naruszone.

„Tero.ps”  o mowie b. kanclerza Wirtha.

Przemówienie b. kanclerza niemieckiego 
dr. Wirtha, w którem zak.westjonował on za- 
hoduio granice Polski, spotkało się ze sta

nowczą, odprawą ze strony prasy francuskiej, 
zwłaszcza ze strony „Teuipsa” . Ton półofi- 

cja.liiy dziennik paryski umieścił przed kilku 
dniami wstępny artykuł, w którym spokojnie, 
ale stanowczo odparł pretensje b. kanclerza 
tzeazy.

Odpowiedź jest grzeczna. „Temps” podniósł 
z uznaniem, że dr. Wirth sUle t konsekwentnie 
stal zawsze na stanowisku zgody i pojednania 
Francji L Niemcami. Jako fzirf rządu niemiec
kiego zapoczątkował politykę wypełniania 
traktatu wersalskiego. Dobrej woli dr. Wirtha 
nie można w i go kwestionować. Atoli błędnie 
pojmuje* on, zdaniem „Tmmpsa” , całą politykę 
francuską. a szczególnie mylnie tłumaczy sobie 
traktaty loeurneńskie. Kazein z dr. Wirthem 
wielu Niemców sądzi, że polityka Locarno do
prowadzi do mniej lub więcej głębokich zmian 
w traktacie wersalskim, do usunięcia „kajdan” 
nałożonych im w r- 1919. Francuzi natomiast, 
twierdzi „Lu Temp*11, stoją na stanowisku, żc 
polityka locarnuiiska musi się mieścić w ra
mach traktatu wersalskiego, który musi być 
wykonany. Sprzym-mrzmicy nie mogli poświę
cić realnych g-\\ arailcy j, jakie im dal traktat

wersalski, wzamian za samą tylko perspdkity-* 
wę pojednania się, która wobec nastrojów pa
nujących jeszcze w masach niemieckich może 
być zupełnie iluzoryczna. Ten punkt widzenia 
był w Locarno stało podkreślany. Niemcy za
tem me powinni mieć żadnych wątpliwości co 
do (ego, że sprzymierzeńcy żądają wypełnienia 
traktatu wersalskiego.

Dalej polemizuje „Temps”  % twierdzeniem 
Wirtha; że ustępstwa na rzecz Niemiec ze stro
ny koalicji przyczyniłyby się do polepszenia 
stosunków francusko-niemiockich. Rzecz się 
ma według „Tempsa/1 wręcz przeciwnie. Każ
de ustępstwo —  a było ich niemało   za
miast przyśpieszyć ewolucję Niemiec w kierun
ku prawdziwego moralnego rozbrojenia —  
ożywiało działalność eśemeantów nacjonalisty
cznych, prących do rewanżu Nic dziwnego za-1 
tern, żc nieufność sprzymierzonych jeszcze nio 
zniknęła.

Następ/nie zajmuje się „Temps11 oświadcze
niom Wirtha, że Niemcy zrezygnowali z Alza
cji i Lotaryngji. „Temps” wierzy w szczerość 
tego oświadczenia, alo wskazuje na obłudę na- 
cjonalistfów, którzy wyrzekają się myśli ode
brania Ałzacji i Lotaryngji sRą, lecz zastrzega
ją sobie możność poruszenia tej kwestji przy 
pierwszej sposobności w jakiejś innej forrnie- 
Dr. Wirth robi te same zastrzeżenia co do 
wschodnich granic Niemiec. Oświadczył bo
wiem, że Niemcy nio mogą dobrowolnie uznać 
„kuryfarza polskiego” . Różnica między reak
cjonistami a Wirthem, pisze „Temps” , polega 
na tern, żc gdy pierwsi chcą ten problem z a 

łatwić przy użyciu siły, to Wirth zaleca, swym 
rodakom wytężyć całą energję celem załatwia
nia tej kwestji na drodze pokojowej.

Nie można oczywiście, pisze „Temps” , za
kazać Niemcom sznikania sposobów legalnej 
rewizji traktatu wersalskiego na ich korzyść^ 
AJe zmiana wschodnich granic Niemiec nie mo
że być przeprowadzona inaczej, jak za całko
witą zgodą Polski. Istniejące granice, takie, 
jakie wykreślił traktat wersalski, muszą być 
utrzymane i szanowane. Każda akcja niemiec
ka w kierunku zmiany status quo nad Wisłą 
grozi niebezpieczeństwo!*! wywołania w Euro
pie nieufności, która z pewnością nie będzie 
‘sprzyjać utrwalaniu się ducha Locarno.

Współpraca Niemiec w  dzielą pacyfikacji 
Europy, kończy „Temps11, jest bardzo pożąda
ną, ale taka akcja musi być prowadzoną w du
chu europejskim, a nie wyłącznio z punktu wi
dzenia interesów i ambicyj niemieckich,

,Temps” zajął, jak z tego widać, stano
wisko, które nas Polaków możo zupełnie zado
wolić. Takie same poglądy wyraża znaczna 
część społeczeństw francuskiego. Czy jednak 
Niemev przestaną spekulować ns roadiwięk 
w łonie dawnej koalicji, ozy zrezygnują z prób 
wymuszania ustępstw kosztem Polski, w  to 
można powątpiewać. W  stosunku do Polski 
całe niemal Niemcy zajmują jednolity front. 
Nacjonaliści, centrowcy, socjaliści —  wszyscy 
występują , przeciw polskiemu ,jkurytarzowi” . 
Tylko nieliczne jednostki godizą się z istnieją
cym stanem rzeczy. Niełatwo będzie liczbę 
tych prawdziwych zwolenników pokoju powię
kszyć. A le trzeba w tym kiorunku pracować, 
przcdcwszystikieim przez zapozna, wainie nieu

świadomionych z istotnym stanem rzeczy na 
Śląska i Pomorzu. Są w Niemczech niewąt
pliwie ludzie dobrej woli i tych naloty prze
konywać, że zachodnie granice Polski są naj
zupełniej zgodne z zasadami prawa i sprawie
dliwości. i.

Z Włocławka.
Opłakane stosunki w Kasie Chorych. —  Akcja 
Chrzęść. Dem. w okolicy rozwija się. —  Piękne 
gesty magistratu włocławskiego. —  Groźna 
zaraza wśród bydła. _  Odejście zasłużonego 

pedagoga. j

Stan gospodarki w  Pow. Kasie Chorych, 
który za rządów socjalistycznych znajdował s:ę 
w opłakanym stanic, obecnie po zwycięstwie 
komunistów przy wyborach majowych, jeszcze 
się pogorszył. Rządy Kasy Chorych znajdują 
Się w rękach spółki komuinistyozoo-żydowsko 
socjalistycznej. Na obradach Kasy Chorych pa
nuje zupełny chaos. Przewodniczący komunista 
nie umie prowadizić obrad. Trzeba zaznaczyć; 
że 16 komunistów, ludzi niewyrobionych pro
wadzi na pasku żyd liudialter i nauczycielka- 
żydówka. W Kasie Chorych zamiast, spraw gos-. 
podarezych wysunięto na plan pierwszy polity
kę, przetargi partyjno. Żydzi na zebraniach 
składają, deklaracje w żargonie za zgodą prze
wodniczącego i żądają,, by obrady prowadzone 
były w języku żydowskim, żeby w biurach byli 
żydzi, a ogłoszenia wydawano w żargonie. Kie
dy Główny Urząd Ubezpieczeń zwrócił Kasie 
Chory ch uwagę, że językiem urzędowym w Pol 
sce jest tylko język polski i togo wyłącznie 
nałoży używać na obradach Rady Kasy Cho
rych, wówczas na zebraniu w dniu 9 b. m. za
protestowano przeciwko temu zarządzeniu. 
C h a r a k t e r y s t y c z n ą  jest rzeczą, że radni prze
mysłowcy żydzi, którzy byli umieszczeni na 
liściu polskiej glosowali za wprowadzeniem, u,i 
obrady żargonu. Jeśli do tego dodamy, zo rt»'- 
uioż procc-stowano przeciwko straceniu cuiaw.
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i Vanzetti‘ego, będziemy mieć nikły obrazek 
stosunków panujących w tutejszej Kasie Cho
rych.

Do zarządu Kasy Chorych weszło: 5 konr.: 
nistow, 1 socjalista i 3 pracodawców. Ośmr.fl 
radnych z Chrzęść. Związków Zaw odsunięto 
oid. jakiejkolwiek pracy i uniemożliwiono inr 
wpływ na gospodarkę Kasy Chorych. Radni 
K. Oh. z listy Chrz. Zw. Zaw. wydali rezolucję!' 
w której protestują przeciwko postępowaniu 
spółki komunistyczne - socjalistycznej i stwier-i) 
dzają, że obowiązków swoich należycie wypeł
niać nie mogą. Robota komunistów i socjali
stów obniża autorytet Rady Kasy Chorycł 
i prou adizi do zlikwidowania, samorządu w K 
Chorych. Socjaliści widocznie dążą do tego. 
ażeby gospodarko komunistów skompromio 
wać zupełnie i przez 'wprowadzenie komisarz 
rządowego znowu sobie zapewniana k&ł a la. 
wpływy. Czas jednak, aby odpowiednie czyn 
rbkj położyły kres tej destrukcyjnej dziaial- 
ności.

W  ostatnich tygodniach' tutejsza Chrześci
jańska Demokracja urządziła szereg wieców 
politycznych, niemal wszędzie na otwartych 
miejscach. Odbyły się wiece' w Dobrzwnie, Bo
brownikach. Lubieniu. Kowalu. Brześciu Kujaw 
skam. We wszystkich tych miejscowościach lud
ność gamie się z zapałem pod sztandary Ch. 
Demokracji. W  Brześciu Kuj. n. p. Klub miesz
czański zgłosił przystąpienie do Ch. D., posta
nowił otworzyć Sekretarja* mitjśeowy i ntun- 
dować sztandar. Ch. D. w Brześciu wzięła rów
nież w swoje ręce inicjatywę -wyborów do 
Rady miejskiej.

Wzorem lat poprzednich, magistrat rii. W ło
cławka prowadził i w tym roku akcję kura
cyjną dla chorych lub zagrożonjch dzieci 
szkolnych w Ciechocinku. Kolonje prowmdzonc 
były w nabytej specjalnie przez miasto realno
ści i trwały przez dwa mies’ące: w miesiącu 
lipcu dla diziewcząt, w sierpniu dla chłopców. 
Brało udział w  kolon,ii 171 dzieci, w ozem 12 
ze Śląska na koszt magistratu i 55 z Płocka. 
Dzieci przez cały czas pobytu miały należytą 
opiekę lekarską, odpowiednie odłj-wianie i za
biegi lecznicze w postaci kąpieli. Magi-tra.t 
jednak prócz wzięcia w opiekę dzieci chorych 
i zagrożonych, zwrócił uwagę rówmeż na dzieci 
pozostające bez należytej opieki, dizied ubogich 
rodziców lub też sieroty. Dla ty-cb urządzą pół
kolonie. Zadaniem półkolonj1’ jest polepszenie 
stanu zdrowotności dzieci przez dożywianie 
oraz dbałość o mzwój fizyczny i moralny. 
W  półkalonjach orało udział 470 dzieci. Otrzy
mywały one posiłek i godziny przedpołudnio
we sroędzaty w lesio pod kierunkiem nauczy
cieli.

Od kałkiu tygodni w  powiatach- włocław
skim nieszawskim. lipnowskim, Kutnowskim, 
kol&idm szerzw się zaraza trzody chlewnej, by
dła i koni. Choroha ma trzy rodzaje objawów: 
zewnętrzny (opuchniecie nóg. szyji i t. p.), płuc 
ny, lub gastryczny (rozstrój żołądka). Przebieg 
tej choroby jest szybki, ostry. Konie lub trzo
da podają w ciągu zaledwie kilku godzin do 
dwóch dni. Zostało' stwierdz-omem, że jest to 
l. w .  choroba BolEngera, choroba krwi Za
razek tej choroby mieści się w  stęchłej, stoją
cej wodzie, w paszy, zwłaszcza zielonej (wyka) 
i radca się przedewszystldom na dziczyznę: ku
ropatwy, zajace i t. p.. stąd choroba ta zwie 
się również zarazą dziczyzny. Rozwojowi zaraz
ków sprzyjają lata mokre. Z chwilą opadnię
cia na tą chorobę prawie już niema ratunku 
z wyjątkiem pierwszego jej objawu. Zdrowe 
sztuki po ścisłej izolacji można zabezpieczyć 
szczepieniem surowicy BoRingera, którą- można 
nabyć w Warszawie w  Państwowym Instytucie 
bakterjologicznym. Dd zarazy tej padło dużo 
sztuk koni bydła i trzody chlewnej. Choroba 
ta może się udzielić i człowiekowi przez do
stanie się zarajzka przez -przewód pokarmowy. 
Na s zczęśde niebezpieczna ta zaraza już wy
gasa,

Z końcem b'. miesiąca opuszcza Włocławek 
prof. Boiakowski. niestrudzony pracownik na 
niwie muz^kalno-wokalnej. Nadzwyczajną pra
cowitością. bezinteresowno ością 'prowadził bez- 
mteresownie chór ,.Echa“ Wioślarskiego przez 
8 lar chór „Spójni11 Kat. Stow. młodzieży 
przez 3 lata ..Lutnię", chóry katedralne przez 
5 Ia.t. chór Szkoły handlowej przez 4 lata), 
zaletami charakteru zyskał sobie serca wszyst
kich. Szczególniej żałuje prof. Bujakowskiego 
młodzież szlkolna ośmiu szkół, wśród której 
z zapałem szerzył kulturę śpiewaczą. Prof.
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o ra z  w e  w s z y s tk ic h  ap tekach  i d rogu ezjaóh  w  K ra k ow ie .

J i m  z i e m i a f t j i

Strasrf’w  plon huraganu na Orawie.

Bujakowski obejmuje stanowisko ‘ profesora 
śpiewu w  gimnazjum Lelewela w  WBnie. ?iej- 
sce zasłużonego pedagoga obejmuje jpgo u czeii 
prof. Sypniewski. J°l*

Od Adnrunistracii.
Celem uregulowania nakła

du prosimy o\ szybkie nadesła
nie prenumeraty.

Przy zmianie adresu prosimy 
p.T. Prenumeratorów o łasnawe 
podanie takie i dawnego adresu.

Katastrofalne rozmiary zniszczenia.

D r‘a 25 bm. nawiedziła Zubrzycę na Ora
wie i okolicę straszna burza gradoiwa, o której 
już onegdaj donosił „Głos Narodu"! Ludność 
słysząc nadciągającą burzę wyległa na pola, 
by ra.tować od zmis-zozenia na pół wyżęl e pio
ny —  daromme jednak, gdyż już w kilkana
ście minut po pierwszych grzmotach ukazał 
się na widnokręgu skłębiony wał chmur po
suwający się z ogromną szybkością przez Li
pnicę w kierunku Ziubrzycy Górnej. Za chwilę 
zapanował mimo południowej pory ponury 
zmrok, a z chmur posypały się bez deszczu brył
ki lodu wielkości kurzego jaja. Momentalnie 
rozległ się trząsł, dziurawionych dachów, 
brzęk szkła rozbijanych szyb, a huragan miotał 
na wszystkie strony oołamane gałęzie drzew 
i kawałki gontów. Wielu znajdujących się w po
lu zostało zranionych od bijących z ogromną 
siłą kawałków lodu; przerażone konie ugania 
ły z poiamanym zaprzęgiem po polach, a by
dło rozbiegło się po lasach. Grad trwał około 
15 minut, lecz straszne było zniszczenie, jakie 
po uciszeniu się burzy fi okazało się oczom 
zrozpaczonych mieszkańców. Zboża w półkop 
kacn częściowo ocalały, lecz na pokosach i na
pniu — a żniwa dopiero zaczęte   zbite tak,
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że czynią wrażenie ścierni; nawet okopowe 
sterczą połamaneir szkieletami z ziemi. Owo
ce kompletnie poobijane, a gałęzie drzew po
łamane. Dachy uomostw świecą dziurami a szy
by od południowo-zacv otiniej strony niemal do 
szczętu wybite. Ogromnie ucierpiał kościół i za
budowania plebanji w Zubrzycy Górnej, jako 
znajdujące się w centrum działania burzy i po
łożone na wzgórzu. Podziurawione dachy trze
ba kryć na gwałt, gdyż dom Boży w niebezpie
czeństwie i może uledz zniszczeniu, o ile skle
pienia, będą- zamakać przez jesień i zimę, a bie
dna parafja- nie zdobędzie się doraźnie na kil
kanaście tysięcy złotych potrzebnych na re
mont kościoła.

APEL DO RZĄDU O POMOC DLA ORAWY.

Zrozpaczona ludność nozbawioną na długie 
miesiące ehleba. a skazana na nędze wsKutek 
malej ilości ziemniaków, zniszczonych w do
datku niemal w trzech czwartych żyydolem, 
błaga -ząd o przyjście jej z portoca. Niech 
Rzeczpospolita, za którą tan wiernie opowie
działa się ludność Orawy okaże się prawdziwą 
cpiekunką swych poddanych.

Do nabycia

Apteka im.&rólowej Jadwigi
hag JOZEFA KOPERSKIEGO j

Z eałeóo świata.
i Kraków, ni. Karmelicka 9.

Ks. hisk. Michaikiewicz w Kownie
dla ui egulowania spraw konkordatowych.

Do Kowna przyjechał biskup-.-,afragan wi
leński, Ks. Kazimierz Miehałkmwicz. Przyje
chał on do stolicy Litwy dla uregulowania 
spraw, związanych z (konkordatem Polski 
z Watykanom. W  myśl tego konkordatu część 
diecezji wileńskiej przy (dzieł ona została do 
Bpi wy, zaś skrawek diecezji żmudzkiej w oow. 
Brasławskim włączony został do administracji 
kościelnej w Polsce, jako część składowa arch: 
diecezjf wileńskiej.

Dwie francuskie wycieczki w Polsce.
w  Polsce bawią obecnie dwie francuskie 

wycieczki; jedna to wycieczka członków Tow. 
francuskiego Przyjaciół Polski. ktÓTa znajduje 
się obecnie w Poznaniu, skąd przez Bydgoszcz 
i Toruń zjedzie do Warszawy, stąd zaś przez 
Wilno, Warszawę, Lwów do Krakowa 11 wrze
śnia. Po zwiedzeniu jeszcze Zakopanego i Ka
towic goście odjadą.

Drugą wycieczką francuską, jest grupa sto
warzyszenia francuskiego „Missioc. Universi- 

taire Catholiąue" z ks. dr. Gasąue i dr. Qi'm- 
chardrm na czele. Wycieczka przybyła do 
Warszawy 26 bm. i była m. in. przyjęta przez 
kard. Kakowskiego.

Nadużycia „futrzane“ w Warszawie.
Policja warszawska przychwyciła olbrzymią 

kontrabandę futer dostarczanych nielegalnie 
( zagranicy. Futra, których wartość tsięga 
etki tysięcy złotych, zabezpieczono do dys

pozycji sędziego śledczego. W  aferę wpląta
nych jest kilkanaście wielkich firm kuśnier
skich. Energiczne śledztwo w toku.

-oo-

50-LECIE SZKOLMY ŚREDNIEJ W  W AR 
SZAWIE. W  środę obchodzić będzie 50-cio 
lccie najstarsza z istniejących szkół warszaw
skich szkoła średnia, pod wezwaniem św. 
Wojciecha, założona i kierowana do tej chwili 
przez znanego pedagoga Wojciecha Górskiego.

PIERW SZY ZJAZD STRAŻY POŻAR 
NV CH WOJEWÓDZTW A WARSZAWSKIEGO 
odbył się w Warszawie. Na zjeździć reprezen
towane ty ły  38 straży pożarnych ze stolicy, 
z miast prowincjonalnych i wisi. Radosny na
strój. jaki panował na zawodach i popisach 
straży, zakłócony został wiadomością o ataku 
nerwowym, jakiemu uległ nie biorący udziału 
w  i ćwiczeniach, dowódca I-go oddziału straży 
pożarnej w Rawie, mazowieckiej, Jan Chojnacki 
który w. następstwie ataku zmarł.

WPADŁO Z DESZCZU POD RYNNĘ dwóch 
Ka; larzy warszawskich: Edward Połczyński i 
Zin. Koż«wiennifcówna, Po większej defraudacji 
zbiegli cni do Litwy, atoli tuz ,za granicą aresz
towała ich policja 1’tewska za nieprawne prze
kroczenie granicy. Znaleziono pm;y nich 35.700 
złotych-.

MARSZALEK SEJMU ŚLĄSKIEGO CU 
DEM UNIKNĄŁ ŚMIERCI, Automobil, w któ
rym jechał marszałek sejmu śląskiego Wolny 
z Krynicy do Królewskiej Euty, w pobliżu No
wego Sącza zderzył się z autobusem. Auto ule
gło rozbiciu. Marszałeu oraz szofer oudem uni
knęli śmierci.

TRANSPORT EMIGkANTÓW ZA FAŁ 
SZYWFMI BILETAMI. Władze kolejowe we 
Lwowie przytrzymały jadący do Ameryki trans 
port emigrantów żydowskich z Rumrnji, liczą
cy 40 osób. Frtyozyną było stwierdzenie u 
wszystkich jadących fafe,żywych M ętów  kole
jowych, nabytych w firmie okrętowej Nieder* 
hofara w Czerniowcach, względnie u towarzy
szącego transportowa konwojenta Leona Wein- 
berga. Przytrzymani nie mają za co kupić kar
nych biletów do granicy niemieckiej, wobec 
czego muszą czekać we Lwowie, zanim przy- 
jedzie wezwany z Czerni owiec Niederhofer.

MORDERCA 6-GA OSÓB PRZED SĄDEM. 
IV sądzie okręgowym w Grudziądzu rozpoczą' 
się proce6 przeciw Leonowi Lewandowskiemu, 
oskarżonemu o wymardowauit, siekierą całej 
swej rodzinv. złożonej z sześciorga osób. Miało 
to miejsce w lutym b. r. Na rozprawę powo
łano 50 świadków Lewandowski dc winy si 
nie przyznaje.

W IELKI PROCES KOMUNISTÓW W  PIOTR' 
KOWIE został odroczony, gdyż połowa świad 
ków nie stawiła «ię. Zootaną oni przymusowo 
dostawieni prze; policję. ' |

ZBRODNIA NA ZAEAW IE Podczas zaba 
wy w  kasynie w  Tomaszowie Mazowieckim 
wpadł na salę urzędnik tartaku, YGad. przybył- 
ko, który wbił nóż w pierś iuż. Wiśniowskie
go, zabijając go na miejscu i pastwiąc się dłu 
go nad trupem. Powodem było to, że Wiśniow
ski zbałamucił Erzybyłce jego narzeczoną, S«b 
ozakównę.

WÓJT DEFRAUDANTEM. W  Wodzisła-I 
wi-u na Śląsku skazany został przez sąd wójtjj 
gminy Gorzyce za bezprawne potrącanie pie
niędzy z zasiłków wvpłacanych bezrobotnym, 
co wójt Gorzyc uprawiał od dłuższego czasu. 
Wójt skazany został na 1 miesiąc więzienia 
i 300 zł. .kary-

Szykanowanie Polaków w amerykań
skich konsulatach.

O/atoiio donosi prasa, o nijsiychanymh 
wprost szykanach, jakim ulegają emigranci 
polscy, a zwłaszcza kob rty, iadące do Ame
ryki w konsulatom amerykańskich pnzy udzie
laniu wiiz i innych formalności, związanych 
z wyjazdem do Stanów Zjednoczonych. Urzęd
nicy konsulatu zadają Polakom śmieszne, dzi
wne, nieraz wprost ubliżające godności ludz
kiej pytania. Na przykrą tą sprawę awróciły 
uwagę pclekie władze, a Robotnicze Biuro 
Emigracyjne, Warszawa, ul. Przejaizd 13 zbiera 
miomaoje od pokrzywdzonych przy takicn 
„egzaminach" emigrantów. CS. którun odmó
wiono wizv rzekomo z powodu niewykazanie 
dostatecznego „rozwoju um/siowego" puwimr 
przesłać pod tymże adresem swoje zażaleń-a 
i szczegóły „egzaminu" w konsulacie.
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SZKOLNICTWO POLSKTE W  bR A Z YLE .

W  Sao Paolo w  Brazylji zorganizowana zastała 
szkoła polska, do której uczęszcza już około 
50 dzieci polskich. Szkoła mieści się w lokalu 
Tow. Polskiego, któr6 posiada własny swój 
dom i utrzymywane jest częściowo przez miej
scową Pol7nję, częściowo zaś subwencjonowa
ne przez poselstwo Rżolitej Polskiej. Podkre
ślić należy, ze do szkoły garnie się wiele 
diziotf Polaków i Litwinów, pochodzących 
z Litwy Kowieńskiej. W  Sao Paoie organizuje 
się druge Polskie Towarzystwo im. A. Mickie
wicza, które ma również zrnrńar założyć szkołę 
polska.

EKSKRCNPRINC W KH ELM  W  W IE
DNIU? Jak donosi ,.N. Wiener Journal", oneg
daj rozeszła się po Wiedniu pogłoska, jakoby 
do Wiednia zjechał b. następca tronu niemiec
kiego Wilhelm i zamieszkał w jednym z hoteli 
pod nazwiskiem hr. Geldema . Tytuł księcia 
Geldern posiadają Hohenzollernowie od 1814 
'•oku

NA ATLA N TYK U  BURZE. Na oceanie 
AtłamtjKcfcim szaleją gwałtowne burze. Według 
doniesień iskrowych z okrętów, znajdujących 
się na oceanie, szybkość wichru przekracza 
100 Hm. na godzinę. Również z Kanady nad
chodzą wiadomości o niezwykle silnym orka
nie, który w^yządził mnóstwo szkód. Na wy
brzeżu Nowej Szkocji zabitych jest. 8 osób, 
4 zafi zastały ranne.

NIEDAWNO SŁONCE, A  TERAZ ZNÓW 
CZTERY NOWE GW IAZDY? W  obserwa
tor jum w Chicago zauważono podobno cztery 
nieznane dotychczas gwiazdy stałe, z których 
każda jest 250 razy większa od słońca. Gwia
zdy te znajdują się od ziemi w odległości 500 
lar świetlnych (tyle lat biegnie do ziemi ich 
promień). Astronomom udało się otrzyma-1 
kilkadziesiąt bardzo dobrych zdjęć fotografi
cznych tych ciał niebieskich.
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Jeszcze jeden Amerykanin przeleciał Atlantyk.
W  niedzielę o gadzinie 9.33, a więc w nie- 

Hp&tna dobę od chwili wylądowania New- 
Fcmdland wylądował na lotnisku Croydon sa
molot Pride Ot' Detroit (..duma Detroit"), na 
którymi odbyli swój lot przez ocean pilot ame
rykański Chlee i Broclt. Lądujących na lotnis
ku powitały rzeszo rozentuzjazmowanej publi
czności. Przez cały czas lotu nad Atlantykiem 
utrzymywali się Chlee i Brock na wysokości 
około 10 stóp. Po wylądowaniu lotnicy nie 
zdradzali zMpełnie zmęczenia i wyczerpania, 
mitro o, żc od chwili rozpoczęcia lotu zjedli za
ledwie po jednej bulco z masłem i wypili po 
szklance wody. Aparat Pride of Detroit znaj
duje się w stanie doskonałym. Po godzinnym 
wypoczynku w hotelu lotnicy powrócili na 
lotnisko Croydon. Przedsiębiorą oni dalszy lot

i  sprawie Muzeum śląskiego
Otrzymujemy następujące uwagi:
Nie ulega wątpliwości, że województwo 

śląskie i jego stolica dzisiejsza, Katowice, po
winny posiadać własne muzeum. Raz dlatego, 
że sama prowincja obfituje w zabytki różnego 
rodzaju, które opiekę mieć muszą, a powtóre 
z powodu, aby w takiein muzeum przedstawić 
kulturę i sztukę polską, o której wielu miesz
kańców śląska nie ma dostatecznego wyobra
żenia.

Jak dotąd, zabytki i kultura Śląska najle
piej stosunkowo reprezentowały się w Mu
zeum Starożytności w Wrocławiu, dokąd w: 
wszystkich stron Śląska gromadziły się zabyt
ki. W dzisiejszych stosunkach to naturalnie 
nie wystarcza i Śląsk polski musi mieć włamie 
centrum kulturalne, istnieją wprawdzie już 
dzisiaj na polskim Śląsku muzea, ale te są 
niewystarczające już z tego względu, że przed
stawiają wszystko, tyli-:o nie polską sztukę 
i kulturę. Są to muzea cieszyńskie, jedno miej
skie na zamku piastowskim, drugie prywatne 
w gimnazjum polskiem, zupełnie nie urządzone.

W  niektórych czasopismach pojawiły się 
już notatki, mówiące o skomasowaniu tych 
zbiorów i przeniesieniu ich z Cieszyna do Ka
towic. Myśl, mojem zdaniem, zupełnie chybio
na i nie prowadząca do celu. Muzeum nie jest 
przedmiotem, któryby można oylo przenosić 
z miasta do miasta. Tembardziej muzeum histo
ryczne na zamku cieszyńskim jest tak siluie zro 
śnięte z samym Cieszynem, mówi tak wiole
0 samem mieście i ziemi cieszyńskiej, że było
by nietyiko wielką krzywdą, ale i barbarzyń
stwem wyrywać je stamtąd korzeniami i prze
sadzać na grunt katowicki.

Tembardziej, że muzeum katowickie po
winno być zupełnie innego typu. Winno mó
wić nie tylko o historji i kulturze Śląska i to 
całego, ale także o bogactw ie tej ziemi, a za
tem winno mieć typ podobny co Muzeum wiel
kopolskie, a nie jak Muzeum krakowskie lub 
warszawskie. Ziemia śląska słynie przede- 
wszystkiem ze swoich bogactw kopalnianych
1 te w pierwszym rzędzie winny być w Muzeum 
Śląskiem uwzględnione i pokazane.

Bozatem winno być muzeum katowickie 
przeciwwagą muzeum wirocła/wskiego o tyle, że

Z  teatru im. Słowackiego.
BALLADYNA.

Podniosły nastrój tryumfalnego wjazdu Kró
la Ducha na Wawel i odświętni ość ostatnich .ini 
czerwca, z  poza których uśmiechało się już 
wszystkim d o l c e  f a r n i e n t e  letnich wyw
czasów, ubezwładmiły pióra krakowskich refe
rentów teatralnych. Prześliznęły się one —  me
go nie wyłączając —  nader dyskretnie po ostat
niej w  sezonie reprezentacji naszej sceny, Balla
dynie, i można było odnieść wrażenie, że uczy
niły to w imię zasady: d e  m o r t u i s  n i l  
n i s i  b e n e .  Wśrćd fanatycznych bowiem sta
rej daty czcicieli Słowackiego, szeptano sobie 
na ucho, że w owe pamiętne dla Krakowa dnie 
mietyle złożono między króle prochy tytana 
pieśni, co raczej „na amen" i to z honorami 
wojskowymi pogrzebano wogóle Słowackiego 
a teatr jego imienia przyczynił się toż do tego 
pogrześcia, przydając swemu patronowi do tru
mny ujaskółczoną na skroniach polską Ana 
dyomenę wraz z tęczami Go-pla i świegotem 
Skierki i Chochlika. Złośliwe te szepty miały za 
sobą nieco pozorów słuszności. Przesunięcie .-ię 
psychyki naszego życia z romantycznego bądź- 
cobądż buntu przeciw rzeczywistości przedwo
jennej w powojenny, zadowolony z siebie j wz- 
band ciał i dusz, —  przesunięcie, którem-u roz
miłowany w  swom rod/innem mieście Or-Ot wy
mierzył na łamach „Tygodnika ilusłr." tak siar
czysty choć rymowany policzek, zdawało się 
ich pesymistyczny pogląd potwierdzać. Ze zaś 
skoro wlezicrz między wrony zwykłeś krakać 
jak i cny, więc i w- scenicznej interpretacji ba
śni Słowackiego dopatrzono się takiego samego 
chłodu oficjałności, jaki towarzyszył spiżowej

do Białogrodu z zatrzymaniem się w Moskwie.
Jest to po locie Lindbergha, Byrda, Cham- 

berłina czwarty udany amerykański przelot 
nad Atlantykiem z Ameryki do Europy. —  
Z Europy do Ameryki nie przeleciał dotych
czas nikt.

TAJEMNICZE ZAGINIĘCIE LOTNIKA.

W  Stanie Georg ja w Ameryce podjął lotna 
przestrzeni 4.600 mii ang. z Brunświku do Bra- 
zylji lotnik Redforn. Obecnie panuje wielkie 
zaniepokojenie z powodu hrak-u wszelkich 
wiadomości o Eetdfernic. Istnieje obawa, czy 
nie uległ on tragicznemu wypadkowi. Wiado
mo, iż jak donosimy na imnem miejscu, na 
Atlantyku dmie gwałtowny orkan.
. Sykt.. iibju'. —— —A>. O j

winno obrazować kulturę polską, a nie nie
miecką jak tamto. Winno też być odrazu za
krojone na taką miarę, i mieć takie środki do 
dyspozycji, aby móc z tamtym współzawodni
czyć. Trudności zresztą większych to nie 
przedstawia.

Początki niewątpliwie są trudne. Z tego po
wodu właśnie proponują niektórzy przeniesie
nie zbiorów cieszyńskich do Katowic, by- tu 
stanowiły początek większej instytucji. Jest 
to jednak krok nietylko szkodliwy, alo i nie
potrzebny, a parę tylko lat intenzywnej pracy 
organizatorskiej w połączeniu z odpowiednimi 
środkami wystarczy, aby materjał muzealny 
do zapełnienia kilku początkowych sal nagro
madzić. Praca ta winna, iść w kilku równocze
śnie kierunkach odpowiednio do działów mu
zealnych, z jakich nowa instytucja składać się 
winna.

A  więc dział przyrodniczy nie powinno być 
trudno stworzyć wobec ciągłego ruchu i ży
cia w kopalniach i wobec tego, że każda pra
wie dyrekcja kopalni posiada już dziś u siebie 
ciekawe i typowe okazy płodów ,przoz siebie 
dobywanych. f.

Trudniejszem byłoby skompletować dział 
ludoznawczy i pozbierać piękne stroje wiej
skie ludu śląskiego z różnyiclh jego okolic, dziś 
już niestety coraz mniej noszone. Łaitwiej zato 
zgromadzić tutaj liczne okazy sztuki indowej, 
przyozem opróciz Śląska uwaględmićby należa
ło i inne okolice Polski, przynajmniej ze Ślą
skiem graniczące.

Trzecim działem muzealnym winien być 
dział przedhistoryczny. Śląsk bowiem jest krai
ną od niepamiętnych ozasów silnie zaludnioną 
i dostarczającą dużej liczby wykopalisk i od
kryć przedhistorycznych z różnych epok. 'Ba
dania winny być prowadzone z ramienia Mu
zeum i winny w krótkim czasie zapełnić od- 
krytemi zabytkami gabloty muzealne.

Czwartym działem to przemysł artystycz
ny śląski, ceramiczny, metalowy, * drewniany 
etc. Muzea wrocławskie przepełniono są jego 
okazami, a nie wątpię, że znaczna jeszcze ich 
ilość miożna będzie zebrać i wyszukać w rę
kach prywatnych lub na rynku handlowym.

Ostatnim wreszcie, ale co do znaczenia mo
że najważniejszym działem to dział sztuki pol
skiej, któryby ludowi śląskiemu mówił o wiel
kości i ahiwale Ojczyzny. W działo tym należa

tntmnie wieszcza od mola w Cdyni do stopni 
katedry wawelskiej. Tymczasem po sobotniem 
wznowieniu Balladyny, którą nowy sezon tea
tralny otwarto, sprawa przedstawia się inaczej 
i lepiej niż sio przedstawiała na tle czerwco
wych uroczystości. W  kalcndarjum naszej sce
ny nic wydrukuje jej Klio czerwoną farbą, :ile 
zaznaczy, choćby tylko w nawiasie, żc nie przy
niosła ona ujmy dobrym tradycjom sceny kra
kowskiej.

A  rzecz polega poproetu na tom, że przed
wakacyjne przedstawienie Balladyny było w ła
ściwie generalną próbą. Cały persona!, mniej
sza o to, że dobijając do brzegu miał już krótki 
oddech pływaków bliskich zachłyśnięcia, ale 
nadto czuł swą szczególnie wzmożoną uroczy
stościami odpowiedział ność, która jest. obosiee* 
nym okscytansem i raz podnieca a innym razem 
deprymuje. Na czerwcowej premjcrze bodaj że 
to ou wdaŚDie tremą zaciążył na wykonawcach 
t.ragcdji i niejeden rys dodatni jej odjął. Ale 
obecnie, po dwumiesięcznym wypoczynku, ner
wy nie zawiodły, trema odpadła a dłuższy od
dech pozwolił nawet wierszowi wybrz,miewać 
pełno i muzykalnie, bez kawałkowania tekstu 
na mechanicznie usy/.e,regurwano frazy. Nie jest 
to jeszcze ten wiersz, jaki nie tak dawno, bo 
za dyrekcji J. Kotarbińskiego, rozbrzmiewał na 
naszej scenie w ustach Siennickiej, Mrozowskiej 
Sosnowskiego, wciąż jeszcze niezastąpionego ni
kim Tarasiewicza, Mielewsskiego i innych, ale 
w każdym razie w porównaniu z zeszłorocznym 
wierszem Księcia Niezłomnego czy Cyrana 
brzmiał on poprawniej i ożywił nadzieje, że 
sztuka żywego słowa nie zamarła u nas ze 
s-zczętem, co z zadowoleniem konstatujemy. 
Również i gra —  z wyjątkiem niefortunnie ob
sadzonej i interpretowanej Goplany —  była na-

łoby pocnieSMć obrazy, rzeźby i grafikę polską 
aż do czasów współczesnych, najwybitniejszych 
przynajmniej mistrzów, a już kwest.ja ich na
bycia zależy tylko od środków jakiemi się roz
porządza. Handel krajowy i zagraniczny roz
porządza w tym kierunku dziś jeszcze pierw
szorzędnym materjalcfn.

Nie wąjtplimy, żo województw© i samorząd 
śląski, który już uznał potrzebę i konieczność 
muzeum śląskiego, zrealizuje myśl t.ę jaknaj- 
prędzej i udzieli nowej instytucji takiego po
parcia, na jakie ona i jej wzniosły cel zasłu
gują. Dr. M. Gumowski.
bmmmhmobpbmbmbw bbw w bbbbiwbhbsiibs mm. juk

Sport.
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Obecny stan mistrzostw ligowych.
Ulbiegła niedziela przyniosła sensacyjne wy

niki na boiskach Polskiej L igi Piłki Nożnej. 
W Łodzi przegrała niespodziewanie z 'Turysta
mi katowicka drużyna I. F. O., rywalizująca 
dotąd z Wisłą o czołowe miejsce w tabeli. Wi
sła znowu odniosła zwycięstwo nad Ruchem 
w stosunku 4:0 (3:0). Dwie bramki strzelił Eey- 
mau I, po jednej zaś Adamski i Balcer. Ruch 
wystąpił po raz pierwszy z nowymi nabytkiem 
w osobie Voreitera, reprezentanta Slavii z Rudy. 
Debiut wypadł dobrze. Sędziował p. Hanke 
z Łodzi. Publiczności około 5000 osób.

Wskutek powyższych dwu wyników sytua
cja w  tabeli mistrzostw wyjaśniła .się. Wisła 
prowadzi w nie.j obecnie 29 punktami (stos. łru- 
mek 61:25), podczas gdy I. F. C. mniej jej te
raz zagraża w konkurencji do tytułu mistrza, 
posiadając zaledwie 26 pkt. (st. bram. 50:26). 
Na trzecim miejscu znajduje się w tabeli Pogoń 
z 22 pkt. Na czwartem (20 pkt.) Ł. K. S., któ
ry odniósł ładne zwycięstwo nad Czarnymi 4:0 
(1:0), nabrawszy sił po przegranej w sobotę 
z Hasmoneą 0:3 (1:0) oraz Legja zwyciężywszy 
brawurowo mistrza Torunia. T. K. S. 6:1 (5:1). 
Najwięcej bramek dla Legji, bo aż cztery strze
lił w dniu tym najlepszy na boisku Łańko, dwie 
pozostałe —  Nawrot. Honorowego goala dla 
TKS-u osiągnął Cieszyński. Sędziował p. Kern. 
gold dobrze.

Ruch, znajdując, się również na czwartem 
miejscu w tabeli, wskutek porażki od W idy, 
nie podniósł ilości punktów'. Jako piąte kroczą 
Warta i Turyści (mając po 19 punktów. 6) Po
lonia i Toruński K. S. (po 18 pkt.). 7) Czarni—• 
15 pkt. 8) Hasmonea —  12 pkt. 9) Warszawian
ka —  11 pkt. 10) Jutrzenka —  7 pkt. Ciekawie 
wypadł match tych dwTu ostatnich drużyię wał
czących między sobą o w'ydóbycie się z szarego 
końca tabeli w obawie przed spadnięciem do 
Ligi podrzędnej. Warszawianka miała jak widać 
z wyniku matettm 8:2 (1:1) ogromną przewagę 
nad Jutrzenką dopiero po pauzie, nie mogąc 
przedtem dać sobie z nim rady. Sześć bramek 
strzeli! dla „Warszawianki" Jung, po jednej zaś 
Haeselbuseh i Luxeimburg II. dla Jutrzenki z oś 
Steigler i Krumholz. Sędziował p. Bilor ze Lwo
wa, mając dość wiele kłopotów z zawodnikami, 
grającymi bardzo nerwowo, co wywoływało nie- 
ustan.no kłótnie i spowodowało wreszcie usunię
cie dwóch graczy z boiska, po jednym z każdej 
drużyny. Gra. odznaczała się brutalnością i pro
wadzona była w tempie ostrem.

Wyniki zawodów miejscowych.
Makkabi—Zwierzyniecki K. S. 4:1. Zwisrzy-

ogół bez zarzutu. Niepodobna bez szczegółowej, 
zwykły fojleton rozmiarami przekraczającej 
analizy, ocenić zalety czy chybki każdego 
z osobna, wykonawcy. Bo i cóż przyjdzie p. 
Adzie Kosmowskiej z tego, że c o r a m p u b 1 i- 
c o przyjmie do wiadomości ,iż jako matka Bal
ladyny dała bodaj że najlepszą swą kreację 
sceniczną, aibo pp. Bednarskiej a zwłaszcza 
Drabikowi)ie, że pierwsza z niićb oddała całą 
kalibanowatość Chochlika a druga, z podziw 
budzącą eleas tyczu ością swrnj zgrabnej postaci, 
igrała jak prawdziwa i notabene śpiewna Skier- 
ka, albo, że Grabiec p. Karczewskiego był kapi
tulnym gamoniem w siermiędze a z chłopa-krć- 
iem w koronie Popielów, albo, żo Kirkar p. Bu
rzyńskiego miała polot nietylko w  przyprąwto- 
nych do kirysa skrzydłach, alibo. że p. Rozma- 
rynowski wciąż jeszcze grzeszy falccitem, który 
sielankowości Pilona bynajmniej nie zwiększa 
i t. d. i t. d. Wolę się więc zatrzymać, '< to 
również niestety na mementa tylko, na Bal
ladynie p. Hal,mińskiej, którą —  po jej Kassun- 
drze w Akropolisie —  gorąco pragnąłem zoba
czyć w zdecydowanie tragicznej, wiokiej roli. 
Pragnieniu temu, i nie mojemu tylko, staio się 
nareszcie zadość a związane z niem przeczucia 
nie zawiodły. Cały fizyczny i psychiczny h a 
b i t u  6 Balladyny, z jej mężezyżnianą f.wa-1 n~ 
ścią i żądzą dojścia —  choćby po trupach —  
do władzy, mieści się doskonale w osobowości 
artystki, odsłonił też tym razem istotną pełnię 
jej talentu. Może nieco zacieśnionego, ale wyso
kiej miary. Jej sobotnia interpretacja Ballady
ny jest najlepszym przykładem, ile z nierówno
ści i niedociągnięć czerwcowej „próby general- 
nej“ odpadło obecnie. Szczęśliwie podziały się 
gdzieś mimiką czy gestem niedostatecznie przy
gotowane wybuchy i zbyt nagłe przeskoki

tTy. gg f,

niecka zmuszony był b powodu nierzjawionla się
na boisku Cracovii, rozegrać dla uspokojenia 
melomanów piłkarskich, merao-trening z na po
czekaniu zbitą „paczką" makabeuszów.

Wisła Ib— Sokół (Chrzanów). I  te zawody do 
skutku nie doszły. „Sokół" nie wysłał drużyny 
aa rowanżowe spotkanie z Wisłą. Kraków."ka 
publiczność oglądała tylko bezcelowe kopanie 
dwóch drużyn czerwonych, wśród których znaj
dowało się kilku przedstawicieli chrzanowskich 
ąporls menów.

.Jutrzenka—pogoń 4:1. Mistrzostwo K. O. 
L. P. N.

Tarnovia—Wawel (Kraków) 5:0. Mistrzo
stwo K. Z. O. P. N. Match odbył się w niedzie
lę. Twarda drużyna Wawelu, trafiła wreszcie 
na równego sobie przeciwnika. Gra prowadzona 
była w tak ostrym tempie, że sędzia p. Rut
kowski zmuszony był usumąć z boiska 3 gorąco- 
krwistych wawelianów i 1 Tarnowiaka. Bramki 
dla gospodarzy zdobyli: Jachłmek 3, Mikulski 
i Macko po 1. >

Lekkoatletyczny pięciobój w Krakowie.
Wychowankowie Cracovii biją rekordy okrę

gowe.

W  ub. niedzielę odbył się w Stadjonie wojsk, 
miedzyklubowy pięciobój pań i panów, urządzo 
ny przez „Cracovię“ .

Zawody te przyniosły pełny sukces pp. Jas
nej i Chmielowi, którzy pobili rekordy okręgo
we. I  tak: Jasna w biegu na 200 mtr. poprawiła 
swój warszawski wynik o 125 pkt. Chmiel na
tomiast, to zasługujący na odpowiednie zainte
resowanie, wieloboista, który czyni nadzwyczaj
ne postępy i który poprawił swój zeszłoroczny 
wynik o 260 pkt. Ogólny wynik przedstawia się 
następująco: Jasna 2.686.755 pkt. Panowie?
Chmiel (Cr.) 2511.58 pkt., rekord okręg. Pobćg 
(Cr.) 2395.875 pkt., Zwarycz (Wisła) 1881.51 
punktów.

Trójmecz pływacki przedstawicieli 
państw słowiańskich w Belgradzie.
CZECHOSŁOWACJA NA PIERWSZEM 

MIEJSCU.

Pierwsze spotkanie się pływaków słowiań
skich na Olimpjadzie Słowiańskiej przyniosło 
dotąd nastęipujące wyniki: 100 m. 1) Tamtema- 
nowa (Czeehosłow.) 1:42.7, 2) Kajzerówna —  
Bielik (Czech) 1:25.5. 400 m. 1) Friedlanderow* 
(Czech) 7:17.1. Kajzerówna czwarta, Stratow?i 
piął a. Antosz (Czech) 5:30.5, Kratochwila piąty 
w ctzasie 6:14.5.

Skoki z wieży: 1) Kordalicz (Jugosł.). Matrz 
(Polska) trzeci. W  ogólnej klasyfikacji: Czecho
słowacja 75, Jugosławja 50, Polska 2S pk:.

Co sportowiec wiedzieć powinien?
Francuzi wyciągają ręce po puhar Davisa.

W zawodach tenuisowych o puhar Davisa, któ
re zostały rozegrane w N. Jorku dn. 23 bm. 
na kortach Forest Hills jako pierwszy z decy
dujących mecizy pomiędzy reprezentującą Euro
pę parą francuską Cochet, Brugnon i parą ja
pońską Harada, Tolze. Francuza zwyciężyli 
w stosunku 9:7, 6:1, 6:2. W  dniu 8 września 
para francuska ma rozegrać ostatnią grę decy
dującą z obrońcami puharu —  parą reprezenta
cyjną Stanów Zjednoczonych.

z umiarkowanego tonu w krzyk; psychiczne 
przełomy —  z wyjątkiem jeszcze niepoprzedzo- 
nego stopniowem dostrzeganiem krwi na bia
łych różach i gwałtownego ich odtrącenia. —  
miały dobro stopniowanie i były tym raz'’®! 
wygrane, to znaczy sztuką aktorską stworzCDe. 
Kreacji też Balladyny można p. Hałacińskiej 
szczerzo pogratulować.

Osobrlych słów kilka dopominałaby się zmie
niona obsada paru ról. Ale p. Krasnowieckiego 
znainy już z lat poprzednich (co nie przeszka
dza, że dodatnio wyczuwa się w obecnej j°go 
dykcji paroletni pobyt w  „Roducio“ Osterwy), 
a eo do p. Niedżwiedzkiej i p. Strzeleckiego 
miic jeszcze z debiutu powiedzieć' nio można, 
prócz tego chyba., że p. Niedźwiedzica nie zała
mała się ptrzy sprezentowaniu się obcej dla dę
bi o widowni a p. Strzeleckiego nie uprzedzono 
z ‘góry, że teatr krakowski ma dobrą akustykę 
i mio trzeba w nim wzmacniać głosu przez ści
skanie gardła czy zębówr.

A  teraz jedno jeszcze p r o  c i o n s t z n -  
da  c o  n s c i e n  t i  a krytyka. W  czerwcowej 
mojej recenzji z Balladyny, przyk.lasmąwszy pej
zażowi i kostjumom p. Z. Stryjeńskiej a za
strzegłszy się co do jej architektury, napisa
łem: ..Architektura nie znosi ariostyzmu, wyma
ga ścisłej logiki uwarunkowanej wątkiem i wy
nikającą z niego formą, i musi w zgodzio z nie
mi zamykać przestrzeń". Zdanio to mogłoby się 
snadno wydać gołoełowiuością lub cogoraza stu
kaniem dziury na calem. Dlatego czuję się dłuż
nym uzasadnienia tu powyższych słów.

W  obrazie trzecim ..Chata wdowy" zupełnie 
nic/zrozumiałem architektonicznie jest z lewej 
strony umieszczone drugie wyjście z izby. Two
rzy je niby to balkon z balustradą, niby to —  
nie do pomyślenia w pradaińańskiej ehacig
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„Piazzeita" przy kościele iirjackam .
W  Aniu 25 lm . odbyło sfęs?ę pOMed-zemie ko-Jzażn; 

matetu odnowienia kościoła Marjaekiego z u-, dzy J-
działem wiceprez. Sarpgo, riyr. budownictwa 
miejskiego dr. r. Nowickiego, konserwatora

aana- sprawa uporządkowania placyku mię 
y  kościołem N. M. Panny a kościołem św

Barbary. Piękny ten i niezwykły pod wzglę
dem architektonicznym zakątek wymaga grun

dra Szydłowskiego i prezesa komitet u odmo-j towmego remontu, co stanie się obecnie prze. 
wicnia p. Tomkowicza. Głównym przedmiotem j stworzenie zeń zamkniętego i 'oryginalną po- 
dyskusji była sprawa odwilgoce-nia murów ze-jsadzką wyłożonego „piazzetta**. Przeprowadzę

niemi tej sprawy i wykonaniem planów zajmu 
się magistrat m. Krakowa w porozumieniu 
z inż. Mąozyńskiro, kierującym odnowieniem

wmętrzmyich kościoła. W  rezultacie uznano za 
.najwięcej celowe wybiudowanie osuszającego 
kanału wokół murów kościoła, o głębokości do
-  metrów. Z tam łączyłoby się odsłonięcie doi- j kościoła. Stworzenie w tem miejscu tak ure 
nych części niższej wieży dla wydobycia- le-1 gniewanego placyku w architektonicznych ra
żącego poniżej terenu cokołu ciosowego z XIV. j mach otoczenia wprost wyjątkowych, da mia- 
wiefou. Sposób tego_ odsłonięcia będzie identy- siu nową cenną ozdobę. Piany musizą być ję
czmy z zabezpieczeniem cokołu wieży wyższej, (lilak pod względom artystycznym doskonała 
dokonamem w roku 1913 przez magistrat m. rozważone, musi być zdecydowany gatunek ka 
Krakowa. j moinia, którym plac będzie wyłożony, wresz-

W  łączności z temi robotami wyłoniła się [ cio usunąć trzeba pemme kwest jo niwelacyjne

zniszczonych wyhuchem prochowni w Wilkowicach.
4 nowe pawilony Zakładu dla dzieci 

jagliczych.
II. Równocześnie z odbudową wsi podkra

kowskich przystąpi rząd do restauracji zakładu 
dla dzieci jagliczych w , Witkowica-dh. Restau
racja baraków jest w pełnym toku a niezależnie 
od tego buduje się 4 nowe pawilony murowane, 

każdy po 900 m= zabudowanej powierzchni, ezy 
li razem 3600 m% Dwa pawilony zostały już 
podciągnięte pod dach a budowa wszystkich 
czterech objektów wraz z remontem pozosta
łych siedmiu baraków zostanie ukończona w c»ą 
gu listopada br. Stanie tam również duży mi- 
dyinck murowany na pomieszczenie pralni. Ogól
ny koszt budowy pawilonów i adaptacji bara
ków wyniesie blisko 600.000 zł. Na ten cel, jak 
również na odbudowę wsi wyasygnował dotąd 
rząd 2,000.000 zl.

W miejsce zniszczonych lepianek słana 
.okazałe domki.

Przy ogólnej odbudowie wsi podkrakow
skich wyłoniła- się kwestja trudna do rozwiąza
nia. Szczególniej dużo trudności nastręczyła 
gmina Bibice, gdzie prócz uszkodzeń domów 
spowodowanych wybuchem uległy zniszczeniu 
prowizorycznie sklecone lepianki. Należy tu za
znaczyć, że w r. 1914 rząd austrja-cki zdemolo
wał cały teren gminy Bibie dla celów strategiez 
nych. Pozostali we wsi mieszkańcy odbudowali 
się, zaś ci, którzy wrócili z wojny do domu 
względnie ich rodziny —  wybudowali kuc ze. 
malutkie lepianki przeważnie jednoizbowe, za
mieszkałe tu i ówdzie przez dużą rodzinę nie
kiedy wraz z bydłem. Takich lepianek jest 
w Bibicach koło 60, które zostały przez wy
buch bardzo poważnie uszkodzone.

loggia wsiparta na słupkach bez dźwierzy od 
strony dzby czyli poprostu dziura w  ścianie 
A le mniejsza z tem, mniejsza o balustradę od 
strony widowni miczem nieusprawiedliwioną, 
jeno o to, że ten otwór na pole ukazuje w głę
bi wolny przestwór i niebo, o które w 5-tym 
obrazie, oczekujący na powrót dziewczyn Kir- 
kor i Matka, opierają się plecami! —  W  sali na 
zamku Kirkora, bale drzewne niby to dale
ki o zniekształcone echo tramów z dekoracji 
Wyspiańskiego do „Bolesława, Śmiałego1* —  nie 
są konstrukcyjnie związane i łączą się 7, pobie
lanym „pruskim** murem ścian z niewiadomo 
jak osadzonymi w  nich oknami ora,z wchód 0- 
wymi drzwiami w głębi; powyżej tego pruskie
go muru biegnie banalny choć już w formach 
rozwinięty fryz a raczej lam per ja. jakby przez 
patron namalowana, a nad nią widnieją jakieś 
kraty, mające pozór szwabskiego --U a c h w e r- 
k u“ , które przez jednego z czerwcowych re
cenzentów wzięte zostały za kasetonowy(-.) 
pułap. —  Wreszcie w obrazie 10-ym ,.Śmierć 
Grabca**, widzimy z lewej jakąś z resztą mu
rów niezwiąazną ściankę oraz nad całością sce
ny rzucone sklepienie, dosłownie „rzucane , bo 
ani z jednego ani z drugiego końca swego obłą- 
ka nigdizie nie wpięte, co jest architektom cz- 
nytm absurdom. Oczywiście, że potężny tekst 
poety nie traci przez to swego piękna i  mocy, 
ale dla oczu automatycznie śledzących .‘ tns 
więzi architektonicznej jest to sklepienie czetnś 
przeraźliwie rażącemu

Jeżeli c o n t r ę  c o e u r  powyższe usterki 
wytykam p. Stryjeńskiej, to daję tem tylko wy
raz mego szaucunku dla jej talentu, który za
sługuje na to, żeby rzetelną, co więcej: wielką 
miaro do niego przykładać.

Maciej Szukiewicz.

Ponieważ nie można ich remontować, rząd 
zgodzi się na udzielenie wieśniakom —  poeia 
czorn takich lepianek —  pożyczek z funduszu 
odbudowy kraju na 4 proc., spłacanych w ciągu 
10 lat, przyczem pierwsza rata ma być płatna 
w trzecim roku po dokonanej odbudowie. Rząd 
stosując tu-taj ustawę o odbudoiwio kraju z 
maja 1924 r. uwzględnił artykuł 11, który upo
ważnia komisję wojewódzką do umorzenia po
życzki do 50 proc. o ile zainteresowani wieśnia
cy, mieszkańcy lepianek udowodnią, że istotnie 
nie mogli się odbudować a prowizorycane icl 
mieszkanie nie obejmuje więcej jak 4 ubikacje,

Na skutek takiego postawienia sprawy przej 
rząd-, okręgowa dyrekcja robót publicznych 
w Krakowie podejmuje obecnie akcję budowy 
demków drewnianych w miejsce lichych Iepla 
nek. Wieśniacy widząc bowiem odbudowane 
zagrody po wybuchu wi-tkowdekim /.rezygnowali 
z budowy na własną rękę, ale powierzyli ją dy
rekcji krakowskiej. Jeszcze w bieżącym miesią
cu zostaną rozpoczęte roboty okol o budowy 42 
domków w Bibicach, 6 w Boleniu i po 4 w BQ- 
sutowie i Zielonkach, razem 56 zagród. Budowa 
będzie skończona do i grudnia br. Kredyt rzą
dowy na ten cel wynosi 400.000 zl.

Ofiarna praca inżynierów.
Odbudowa zniszczonych wiosek zostbła isto

tnie przeprowadzona w niesłychanie szybkiem 
tempie, w czem wielką zasługę ponosi dyr. 
Dudek. Na konferencji jaką odbył on z min. 
Bartlom w  3 dni po wybuchu debatowano, czy 
posrzihodciw&nej ludności należy . wypłacić d>)' 
rn!k potrzebne zapomogi, czy też przeprowadzić 
odbudowę przez czynniki rządowe. Inź. Dudek 
zdecydował się na- ten drugi krok, wierząc, że 
potrafi wywiązać się z .przyjętych obowiązków 
z podwójnych względów: 1) dzięki personalowi 
mającemu odpowiednie doświadczanie i prak
tykę, gdyż wszyscy inżynierowie praco-wali już' 
przy odbudowie kraju, wreszcie dzięki temu, 
że materjał budowlany był na miejscu, a tem- 
samem zarząd odbudowy nie był związany za
miejscowymi dostawami, wymagającemi dłu
goterminowych transportów kolejowych.

Kierownictwo odbudowy spoczywało w rę- 
kach inż. Marjana Heitzmana. Do pomocy byli 
mu przydani inżynierowie: Maksymilian Ura- 
bin i Antoni Chlipalski ora-z technicy- budowlani 
pp. Rliętka i Moscheni. Jako siła kontraktowa 
kierował odbudową szpitala epidemicznego 
w Prądniku Białym i budową nowych d-omów 
■w Wilkowicach inż. Wacław Krzyżanowski, 
w Górce Narodowej inż. Tadanier, w Prądniku 
Białym budowniczy Zieliński. Praca ich istotnie 
pełna wytrwałości i poświęcenia przyczyniła 
się do odbudowy zniszczonych wsi w tak re
kordowo krótkim czasie i ulżenia nędzy ludno
ści wieśniaczej.

Wycieczka francuska w Krakowie.
Dnia 31 b. m. przybywa do Krakowa dele

gacja francuskiego Stowarzyszenia w  Paryżu, 
„Missions Cat-holiąues Universi-taires“ , w  której 
bierze udział kiLku profesorów, oraz grupa by
łych i obecnych słuchaczów wyższych szkół 
w Paryżu. Członkowie wycieczki mają zamiar 
nawiązać kontakt ze sferami katolickiemi 
w Polsce. Wygłoszą oni w  Krakowie dnia 2 i 
5 września w lokalu Kongregacji Dzieci Marji, 
pi. Jabłonowskich 31, dwa odczyty o literatu
rze francuskiej i życiu akademików' francus
kich.

OSOBISTE Prezes Sądu Apelacyjnego 
w Krakowie p. Władysław Wolter, powrócił 
z urlopu i w dniu wczorajszym rozpoczął urzę
dowanie.

PIERW SZA W YSTA W A  W  ODNOWIO
NYM PAŁACU SZTUKI otwarta zostanie uro
czyście w dniu 15 października. Dyrekcja To
warzystwa zwraca się do artystów z zaprosze
niem do udziału w wystawie. Po odbiór zgło
szeń należy się zwracać codziennie od1 godz. 
10 do 12 przed południem i od 4 do 5 po połu
dniu. Zgłaszać można tylko trzy dzieła. W  je
sieni będzie otwarty „Salon Doroczny**, na któ
ry złożą s ię  dzieła artystów z całej Polski, na
stępnie są proponowane wystawy zbiorowe, ze
społowe, retrospektywne i t, d.

W PISY DO MIEJSKIEJ SZKOŁY GOSPO
DARSTW A DOMOWEGO ul. Pędzichów 13, 
odbędą, się w  dniach 30 i 31 sierpnia., między 
godz. 9 a 1 w  południe. Równocześnie będą się 
odbywały wpisy na kursy specjalne: gotowania 
clla pań, gotowania dla pomocnic gospodar
czych (służących), modniarstwa, krawieczy-yiy, 
robót ręcznych kobiecych i trykotarstwa ręcz
nego.

JAKIE  DRUKI PBRJODYCZNE ZWOL
NIONE SĄ OD PODATKU OD OBROTU.
W  myśl rozporządzenia Prezydenta Rzeczypo
spolitej przedsiębiorstwa, wydające pisma pe
riodyczne, a-ló niesitan-owiące zamkniętej cało
ści i wychodzące przynajmniej raz na trzy mie
siące pod jednym tytułem są zwalniane od 0- 
platy podatku przemysłowego od obro-tu. W ła
dze skarbowe wyjaśniły, że pod pojęto to nie 
podpadają książki wydawane perjodycznie, jak 
np. przedsiębiorstwa w rodzaju Domu Polskie
go, BitoljołeM Groszowej, Roju i t. p. Okoli
czność, że książki wydawane są periodycznie 
jest w tym wypadku bez znaczenia-, bowiem 
okoliczność ta stanowi tylko jeden ze sposo
bów zbytu wydawnictwa-, który normuje wyso
kość nakładu. 1 1

STAN CHORÓB ZAKAŹNYCH w Krakowie 
w czasie od 21 d-o 27 b. m. przedstawiał się na
stępująco: wypadku -szkarlatyny zanotowano
11, czerwonki 18, tyfusu brzusznego 2, dyftorji 
5, meningitis cpkiem. 1, odry 1, kokluszu 6.

Na  TARG w  cza-sie od 29—26 spędzono bu- 
liaji 194, wołów 77, krów 184, jałówek 154, cie
ląt 472, owiec 4, nierogacizny 779, razem 1864 
zwierząt. Płacono za jeden kg. żywej wagi: bu
haje od 1.22 do 1.80 zł., woły od 1.49 do 1795 
zł., krowy od 1.00 do 1.72 zł., jałowruk od 1.18 
do 1.75 zł., cielęta od 1.70 do 2.54 zł„ aieroga 
ciznę od 2.52 do 3.35 zł., bitej wagi nierogaci
zną od 3.40 do 4.00 zł. Ze spędzonych na targ 
zwierząt sprzedano: na konsumeję miejscową 
1729 sztuk, na konsumeję innych gmin kraju 
75 sztuk. Pozostało miesprzedanego bydła 34, 
nierogacizny 26 sztuk. Ceny powyższe obliczo
no bez opłaty akcyzowej. Spęd bydła rogatego 
i nierogacizny większy od spędu z ubiegłego 
tygodnia. Na targu świnie rumuńskie w ilości 
113 sztuk. Ceny wszystkich gatunków zwierząt 
nieco niższe.

SKARBONKA KOŚCIELNA NA BRZEGU 
W ISŁY. Dnia 28 b. m. o godz. 10 rano znalazł 
na brzegu Wisły Józef Konik rozbitą skarbon
kę kościelną, którą złożył na n. Komisarjacie 
P. P. na Zwierzyńcu.

W ŁAM ANIE. Do mieszkania Leizera Berła 
przy ul. Krakowskiej L. 16 włamano się za po
mocą oderwania zamku i skradziono mu garde
robę nieustalonej na razie wartości.

KOGO I ZA CO ARESZTOWANO? Edwar
da Dukiela (lat 27), za gwałtowne targnięcie 
się na funkcjonarjusza policji w  służbie w  cza
sie doprowadzania go do Komisarjatu za wy
prawiane awantury. Łataka Czesława (lat 22), 
bez zamieszkania, za awantury. Hermana Fel
czera (lat 18), za kradzież z wozu w ul. Lwow
skiej walizy amerykańskiej z garderobą war
tości 300 zł., na szkodę Antoniny Pilskiej. Euge 
njusza Lazarowicza (lat 25), -za gwałtowne tar
gnięcie się na funkcjonarjusza policji. Józefa 
Ślusarczyka (lat 19), za usiłowano włamanie do 
kiosku Drozdowskiej przy ul. Lubicz L. 2.

ZAŻYŁ' PRZEZ OMYŁKĘ ARSZENIKU. 
Wczoraj zgłosił się na stację Pogotowia ratun
kowego 38-letni Michał Umów, w o*iy, który 
pr-zez pomyłkę zażył wierszą dawkę arszeniku, 
Lekarz przepłukał mu żołądek; stan zdrowia 
Urnowa nie budzi obaw.

Sprawy urzędnicze.
PRZEMIANOWANIA URZĘDNIKÓW PROWI
ZORYCZNYCH I KONTRAKTOW YCH NA 

STAŁYCH.

Prezydjum Rady Ministrów zwróciło uwagę 
na fakt zatrudnienia w niektórych działach ad
ministracji nadmiernej ilości urzędników pro
wizorycznych i kontraktowych, którzy mimo 
kwalifikacji, nie są przemianowani na urzędni
ków stałych. Wobec tego Prezydjum Rady Mi
nistrów zaleciło przystąpić do przemianowania 
na urzędników stałych tych z pośród urzędni
ków prowizorycznych i kontraktowych, którzy, 
pozostając w  służbie państwowej już od kilku 
lat i posiadając wszelkie kwalifikacje, uczynią 
zadość wymaganiom, stawianym kandydatom 
na urzędników stałych.

Bandyta grasuje spokojnie pomimo policji
Z Czarnego Dunajca piszą nam:
Już od dawna skarżono się we wsi Stare 

Bystre obok Czarnego Dunajca na ślamazar- 
ność miejscowych organów bezpieczeństwa pu
blicznego, które nie mogły posikromić tamtej
szej szajki złodziejskiej, która dawała się we 
znaki mieszkańcom. Aż wreszcie aresztowano 
za kilka kradzieży i bójek Jana Ligasa „Pio
trusia,ka“ znanego herszta szajki i awanturnika. 
Ale cóż kiedy ten .poturbowawszy nadzór are
sztu uciekł wraz ze swym bratem z aresztu 
i płynie miesiąc za miesiącem a nasz „bohater* 
sietd-zi sobie spokojnie u rodizaeów, obrabia im 
pole, bierze udział we wszystkich awanturach 
wiejskich, wesela-ch, kpiąc sobie ze sprawiedli
wości i władiz! Co najgorsza, że mści się na 
wszystkich, którzy śmieli bronić swojej wła
sności lub szukać sprawiedliwości w sądzie. 
Młodzież wiejska czując bezkarność wybryków 
Pietrusia-ka rozzuchwaliła się tak. że w niedzie 
le 21 hm. wraz z Pietrusiakiem kilku parobków 
pobiła tak okrutnie na drodze jednego z gaz
dów (J. Wróbla), że ten, ojciec siedmiorga 
dzieci zmarł po kilkunastu godzinach. Na spo
kojną wieś padła panika, a szajka dalej się 
odgiraża.

Ktoby sobie pomyślał, że u nas przestępca 
młody, parobczak, który przebojem wydarł się 
z więzienia przez całe miesiące, może przeby
wać spokojnie w  domu, nawet się nie ukryiwać, 
pracować na roli, chodzić po weselach i wobec 
całej wsi kpić sobie z władzy i kaleczyć ludzi? 
A  posterunek policji w Czarnym Dunajcu jeet 
oddalony o kilka kilometrów! Czyżby na ta
kich ptaszków nie było rady? Czy władze wie
dzą, dokąd może zaprowadzić taka bezkarność 
we wsi góralskiej?

anemję, upadek sił i energji życiowej, szukają 
ulgi swych cierpień w zdrojowiskach radio- 
czynnych (Joachimstal, Gastein ete.), których 
skuteczność jest znaną i wielokrotnie wypró
bowaną. W  razie utrudnionego wyjazdu do 
zdrojowiska zagranicznego lub krajowego, m o  
że pełnowartościowa kuracja być przeprowa
dzoną tanim kosztem w  domu, przez stosowa
nie PREPARATÓW RADJOAKTYWNYCH La- 
boratorjum „RAD“ w Krakowie. Opisy i pou
czenia na żądanie.

Na składzie w Aptece Mag. Józefa Koper
skiego w Krakowie, ul. Karmelicka 9, oraz we 
wszystkich aptekach, 1 . |-| j p:

—   OO —  ' ^

REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO.
Wtorek: „Balladyna**. 1 ,
Środa: „Balladyna**. j& fd !M ; c|:' .

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
W ANDA: „Rozpętane żywioły.** i „Giwia-zda

Kraków, dnia 30 sierpnia 1927. 
W t o r e k  30: św. Róży Lim., św. Bonifacego 

i Tekli.
Ś r o d a  31: św. Rajmunda.
Ś r o d a  31: wschód słońca o godz. 4.52, za

chód o godz, 18.2&

Nowego Jorku**.
BAGATELA: „Miłość a sport**.
UCIECHA; „Przed trybunałem sumienia**, 

dramat 10 aktów. —
NOWOŚCI: „Nędznicy**.
SZTUKA: „Za cenę duszy i ciała**. 
W ARSZAW A: „Szatan Prerji**.
PROMIEŃ: „Buster Keaton i mil jon krów**.

•  OO -
ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY. 

CIERPIĄCY NA ARTRETYZM, reumatyzm, 
ischias, dnę, skazę moczanową, choroby nerek.

Ogromną popularnością cieszą się w najszer
szych kołach publiczności znakomito przepisy 
znanej w całym świecie fabryki budyniów 
i środków spożywczych Dra A. Oetikera. Nikt 
się temu nie będzie dziwił, skoro tylko pobież
nie przejrzy wyszlą nową książkę Oetkera wy
da onio F. Zawiera ona przepisy na placki, ba
by, torty, leguminy i wszelkiego rodzaju ciast
ka, zarówno takie, które przyrządzić można 
w skromnej kuchence środkami najbardziej 
ograniczonemi. jak i takie, które stanowić będą 
ozdobę najwykwintniejszego stołu.

Nowa książeczka z przepisami, o 64 stro
nach tekstu większego formatu z barwnemi ilu
stracjami, jest do nabycia w sklepach spożyw
czych w cenie 40 groszy, lub za nadesłaniem 
znaczków wprost od firmy Dr. A. Ootfeer w  Oli
wie.

Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO.
„Balladyna** Słowackiego, gorąco przyjęta 
przez licznie zebraną publiczność na dwu -pierw 
szych spektaklach sezonu, powtórzoną będzie 
dzisiaj we wtorek i jutro we -środę. Nakład A l
bumu Słowackiego, sprzedawanego przez bile
terów po cenie zniżonej, jest na wyczerpaniu.

A d w o k a t

Dr. K. B@ch@óski
zaprzysiężony tłumacz sęd. języków 

francuskiego, angielskiego, niemieckiego

w Krakowie, ul. Szczepańska 1.
p o w r ó c i ł y
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■lacjenalne podstawy rozwoju naszych uzdrowisk
zisisjszy stan rozbudowy letnisk i uzdrowisk poiskieh. —  Rezultaty finansowe corocznej frek- 
encji. —  O politykę uzdrowiskowy. —  Interesuj.ios uwagi wybitnego fachowca prof, ć* Kor

czyńskiego o zasadach rozwoju letnisk i uzdrowisk polskich.

I. Uzdrowiska, polskie, mające najlepsze wa-
nki aby stać się jednym z najitratniejszych 

d ńałow gospodarki na.,rodowej poczynają do
piero w ostatnim czasie stanowić przedmiot 
poważniejszej troski naszych czynników miaro
dajnych.

Dla zilustrowania dużych możliwości, jakie 
przynieść może pomyślny (rozwój letnisk pol
skich, wystarczy nadmienić, że przy dzisiej
szymi niezbyt świetnym stanie urządzeń na
szych uzdrowisk roczna ich frekwencja docho
dzi do 300.000 osób. Kapitały zaś jakie wsku
tek tego zostają w kraju orzelcraczaią (ostro
żnie obliczaną) cyfrę 270 miijonów złotych ro
cznie, jeżeli przyjmiemy, że każdy kuracjusz 
pozostawi przeciętnie około 900 zł. Każda jed
nak akcja musi być w pierwszymi rzędzie 
oparta na pewnym planie obejmującymi cało
kształt zagadnienia. Tymczasem wszelkie do
tychczasowe pociągnięcia w kierunku rozbu
dowy naszych zdrojowisk cierpią przedewszyst- 
hiean na ten wiolki brak. lnnemi słowy, nie po
trafiliśmy dotychczas wypracować t. zw, ^po
lityki zdrojowiskowe^'. To leż za dużą. zasługę 
poczytać należy prof. dr. L. Korczyńskiemu, że 
otwiorzyi wreszcie dyskusję nad tym wielce 
aktualnym tematem, wygłaszając przed paro
ma dniami interesujący odc-zyt w  Druskienoni- 
kaek „O naukowym, gospodarczym i kultural
nym rozwoju polskiego zdrojownictwa“, z któ
rego przytaczamy ■następujące szczegóły:

Na czoło organizacyjnej działalności na 
polu zdrojowniotwa wysuwa się należyte urzą
dzenie spraw lekarskich. Tworzą one rdzeń 
i fundament całego przemysłu uzdrowisko
wego.

Z leczenia zdrojowego, kąpielowego i kli
matycznego korzysta w Polsce kilkaset tysięcy 
osób, leczeniem lem kieruje po uzdrowiskach 
ba,rdzo poważny zastęp lekarzy polskich, zale
cają je bodaj wszyscy 1ekarze. Ale w Polsce, 
z jej sześciu uniwersytetami i z pięciu wydzia
łami lekarskimi, nie ma dotychczas ani jedne
go instytutu balneologicznego, niema nawet 
jego za,wiązku w  postaci katedry balneologji. 
Skutki tego zaniedbania zna każdym lekarz pol
ski. Mówi się o nich juz od całego szeregu lat. 
Nie brakuje zbiorowych uchwał, domagających 
się spełnienia, jednego z najważniejszych, 
wprost zasadniczego postulatu polskiego zclro- 
jownlouwa.

Po długoih, bardzo długich kołataniach po
wiodło się wreszcie uzyskać pizymajmniej tyle, 
że bodaj na jednym z polskich uniwersytetów 
rowstać ma już w -ozpoczynającyrn się nie
długo roku szkolnym katedra balneologji,

Ale balneologja, bo nauka, na wskroś prak
tyczna. Nie można jej uczyć przez teoretyczne 
wykłady, ani nie można twórczo dla niej pra

cować bez własnych warsztatów pracy, takich 
samych, jakie przedstawiają instytuty klinicz
ne. Kliniczny instytut dla balneologji, z mat
łe.rjałeirl chorych, z pracowniami, rwyposażo- 
nemi w nowoczesne przyrządy do badań i do 
doświadczeń, to niezbędnym warunek rozwoju 
polskiego zdrojowniotwa.

Z uwagi jednak na to, że stworzenie takiego 
instytfauuu wymaga wcale znacznych zasobów, 
a skarb państwa w tej chwili nie może ich 
dosiarpzyć, przeto cały ciężar inicjatywy i wy- 
korania spada na społeczeństwo.

Drugi bardzo -ważny szczegół w  lekarskiej 
organizacji zdrojowuictiwa, to rejestracja czyn
nych j nieczynnych uzdrowisk i stworzenie dla 
każdego z nic-h łinij wytyoznyTch rozwoju, po 
ustaleniu zasadniczych wskazań leczniczych.

Plraikfyozny zmyńł społeczeństw zachodniej 
Europy zastosował zasady podziału prącym także 
w leozniiotiwie zdrojiowem. Objawia się to przez 
specjalizację zdrojowisk. Z rraawą, n. p. Nau- 
ńeimu łączy się zupełnie samorzutnie pojęcie 
chorób serca, wzmianka o Karlsbadzie, Neuen- 
anrze, **zy Vikhy każę,myśleć o choronach na
rządu pokarmowego lub przemiany pierwiast
ków i t. d.

Do tego samego musimy dążyć także, w pol
skich zdrojowiskach. Tymczasem poza nielicz
nymi wyjątkami nie ma u nas z.upetaio takie
go dosadnego skojarzenia pojęć przy nazywa
niu krajowych zdrojowisk.

Zdrójownictwo 'każdego kraju tworzy w za
sadzie, a przymajmnięj tworzyć powinno* jedną, 
wielka całość, w której pojećyńozo ugniwa 
spełniają jakąś cizęść całości. Polskie zdrój ow
nictwo nie posiada niektórych ogniw zupełni./ 
(cieplice), niektórych ma -zamało wprzągnietych 
do pracy (szczawy). Brak tworzy7 przyczynię 
wyjamów do zagranicznych zdrojowisk; nie
dostateczne wyzyskanie własnych zasobów 
wiedzie do tego samego, a nadto rodzi, skut
kiem przepełnienia, niezdrowe stosunki w czyn
nych zakładach. Wypełnia je ponad miarę 
istotnej pojemnośti. staje się przyczyną speku
lacji i wyzysku, przyczynia, się do szerze,ma- 
dejnoralfiizac#* społecznej* Sfyądizy tpópytem 
i podażą powinna panować zupełna równo
mierność.

Obie poruszone w  tej chwili sprawy,.;,t. j. 
sprawa specjalizacji i sprawa wystarczalności 
uzdrowisk posiadają pierwszorzędne, -wprost 
podstawowe znaczenip. Trzeba je rozwiązać 
jak najrychlej, .przynajmniej zasadniczo. Po- 
chop i  sposobność do tego rodzaju pracy dać* 
może najrychlej, a raczej jedynie tylko Wydział 
Służby Zdrowa w Ministerstwie Spraw Wewnę
trznych.

Od naczelnej naszej władzy sanitarnej pra- 
grąćby należało inicjatywy w innej jeszcze

apiawfia, w! stworzeniu instytucji, do której 
udawaćby się mogli o rade właściciele źródeł 
wód mineralnych, względnie czynnych już 
uzdrowisk, jeśli pragną wyzyskać swoje źródła. 
W Niemczech istnieje już od dawna i a twm 
takie celu Zenfcrafetelle fiir Balneologie. Nas

nie stać jehzcw w tej cflwżE na rzeczy, stwo
rzone w, wieiłann stylu. Moglibyśmy wszakże 
zastąpić instytucję ń  tmieeką. na razie, skro
mną komisją balneologiczną, instytucją dorad
czą wobzc przemysłu zdroic wego.

ADO-

Rea-izacja rezerwy zbożowej.
Chcąc zapoznać czytelniku w z aktualną 

dziś sprawą tworzenia rezerwy zbożowej, poda
jemy .poniżej informacje ze źródła oficjalnego.

„Rezerwa zbożowa wonna wynosić do 100 
tysięcy ton. Nie będzie ona obejmowała zapa
sów armji. Fundusze, potrzebne cha zakupu 
odpowiedniej ilości zboża, wyasygnuje Min. 
Skarbu w formie lokaty w Państw. JBanku Rol
nym po dzień 31 marca 1928 r,, przy oprocen
towaniu rocznem 1% , Zakup zboża na rezerwę 
odbywać się będzie stopniowo. Dokonywać go 
będzie w- charakterze komisowym z uwzglę
dnieniem koniunktury Państw. Bank Rolny, 
który opracuje plan zmagazynowania rezerwy. 
Dla kierowania i nadzorowania akcją, wynika
jącą z .posiadania państwowej rezerwy zbożo
wej. powołana zostaje komisja, złożona z dele
gatów7 ministerstw: spraw wewn., skarbu, rol
nictwu. spraw wojsk. przeto, i handlu, oraz de
legata Prezesa Rady Ministrów pod przewodni
ctwem delegata min. spraw wewn. Część re
zerw7 w zbożu z zezwoleniem obrotu ziarnem 
może być powierzona Miejsk, Zakł. Zaopatry
wania w "Warszawie, magistr. m. Krakowa i 
Lwowa i Związkowi Spółdz. Spoż. Rzplitej Pol
skiej.

Koinisjrf,międzyministerialna zaakceptowała 
nagtepujący plan tworzenia, rezerwy zbożowej, 
przedstawiony przez Państwowęy Bank Rolny.

Rezerwa zbożow-a wmnajjsię składać prze- 
dewszystkl m z żyta. Zakup żyta skoncentro
wany być winien przerJewszystkiein w woj. po- 
znuńskiem i pomorskiem. Państwowy Bank 
Rolny będzie, uskuteczniał zakup za pomocą 
organizacji, trudnńfćych się zawodowo han
dlem zbożem, a .przedewszystkiom przez nastę
pujące firmy: Seutrala, Rolników w Poznaniu, 
Landwirtsehaftliche Zentralgenossenschaft w 
Poznaniu, Bank Kwilecki i Potocki w Pozna
niu, Poznański Bank Ziemian w Poznaniu.

Ponadto samodzielnie mają zakupywać zbo
że a następnie rozprowadzić je w7śród konsu
mentów: Samorząd m. Warszawy, Zw. Spółdz. 
Spoż. Rzplitej Polykiej na. terenie miasta Lo
dzi, Zagłębia Dąbrowskiego i wroj. śląskiego, 
mag. m. Krakowa na terenie Krakowa i Zagłę
bia Krak i mag.; m, Lwrowa na terenie Mało
polski Wieli, i 'Wołynia. 1

Państwowy Bank Rolny będzie kierował za
kupione p.artje żyta do właściwych magazynów, 
nadzorował firmy tak co do zakupu, kontrolu
jąc książki Łyda finto, jak i co do magazynowa
nia, stan magazynów i stan przechowywanego 
żyta, prowąd ził kontrolę rachunków i wypłat 
należności.-

Zasadniczo P. B. R. będzie sprzedawał żytc 
z nagromadzonych za pa,sów tylko wówczas, 
gdy, tego wymagićŁ- będzie interwencja pań
stwowa, w pierwszym rzędzie do wymienionych
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Zapora.
”  zeklaJ z francuskiego Zofii Skolimowskie'

Jeśli Mikołaj Hagard zgodził się popro
wadzić go na polowanie, po zatargu nad 
brzegiem jeziora, na wprost zatopionego 
cmentarza, miał w  tem swój ukryty cel. Mi
kołaj Ilagard czynił go odpowiedzialnym 
za nieszczęście Rozety7, za zapomnienie o 
zmarłych. Mikołaj Ha.gard chciał zabić go 
pód puzorem wypadku. Poczem zawstydził 
się sam przed sobą takiego posądzenia. —  
W  każdym razie będz:e się miał na baczno
ści. Człowiek sześćdziesięcioletn ią jakkol
wiek świetnej budowy, nie może mieć prze
w agi nad. mężczyzną w  sile u ieku, pewnym 
siebie, pewnym swoich oczu, pewnym swego 
strzału. Zobaczy7 zali to pojedynek, czy też 
zasadzka. W ojna nie była. mu obcą- nie iile- 
knie śię je j teraz. Mnogo poc:sków_ spadło 
na jego  batea ję. Z gorszych w y r  inął się 
matni, Tak wszelki zdobywca w ierzył w  swo 
ją gwiazdę. Rozważny i ostrożny nie wpa
dnie w  zastawione sidła. Gra rozpoczęła się 
niebawem. Przewodnik zatrzymał się koło 
kały na pół zawładniętej gęstwiną krza

ków. spłowiałych już n eco w  pełnem słoń
cu od jego promieni pod jesień, a stanowią
cych dobrą ochronę.

—  Czy jesteśmy już na, miejscu? zapy- 
PT zdziwiony inżynier. Jakże to będziemy 
polować? N a zasiadkę?

—  Nie, nie na zasiadkę, wyjaśnił-M iko
łaj spokojnie jako rzeczoznawca w  tych 
sprawacH. N a zasiadkę należ,ało ■wyruszyć, 
nocą. podeść ku murawie, trdzie g i“ m zy pa
są sic do świtu, wyszukać stado, obrócić się) 
pod wiatr, podczołgac przesmykanr, aby,

I
jnneć je na strzale, gdy z pełnym żołądkiem 
' wypoczywają, przeżuwając,

—  Zatem?
—  Zatem będziemy polować z nagonka. 

Sebastjan Sozurec będzie naganiał. Seba- 
Lstjamc, przygotuj zapasy7, a nie bardzo za
glądaj do butelki. Jest u pół do ósmej. Cze
ka nas jeszcze godzina wspinaczki prosto 
w  górę tam widzisz, wąwozem. Punkt o dzie 
siątej, wyjdziesz z twojej Kryjówki, pój
dziesz tą peregą, znaczną aż do śniegów. 
Tam skręcisz na prawo i  wejdziesz w  olszy
nę, którą stąd widać, rzucając kamyki i czy 
niąc wielki hałas. „One“  tam są; wytropi
łem je wczoraj. W łaściw ie trzebaby kilku lu
dzi do nagonki. Rób zgiełk jaki możesz, a 
rzucając kamienie na- prawo, nie wprost 
przed siebie, zajmiesz w ięcej miejsca. Gdy 
je wypłoszysz, pójdą prosto na nas. O ileby 
to zawiodło, lub gd yby  nas zawęszyły, wiem 
tu o koźde samotniku, na którym moglibyś
my sie pomścić.

Max Gall mimowoli podziwiał ten plan 
bitwy, jasny a prosty. Cenił wyższość na 
każdem polu i  tem go Mikołaj Hagard po
ciągał. Czuł w  nim siło, różną zapewne od 
jego siły i  pośledniejszej jakości, atoli nie
naruszoną jako te wody7, których przemysł 
nie ujarzmił, ani zakłócił. Czyli obróci w  ni
wecz ten manewr, którego celem z pewno
ścią jest ich' odosobnienie? Lnbił gro piękną 
i przyjął to sam na sam.

—  Dobrze, przytaknął. Do widzenia Se- 
bastjanie Lonarec! Podaj mi torbę. Godzina 
drogi, czy  to nie za mało, aby saę znaleźć 
tam, na górze? N ie chcę się zasapać.

—  Proszę iść m% mną, poniosę panu 
strzelbę i  torbę.

—  Strzelby nie oddam. Nie rozstaję się 
z nią nigdy,
„.. —  Trzeba się będzie rozstać, panie. Bę

magistratów i do „Społem". O ile sprzedaż 
nastąpi z polecenia Rządu, innym samorząaom, 
względnie firmom, za których odpowedziajmać 
finansową P. B. R. me chciałby brać gwara 
cji, odpowiedzialność ponosi Rząd, Ustalanie 
limitu cen, po jakich ma byc żyto kupowane, 
zlecono „Międzymmuterjaliiej Komisji**. Do
tychczas P. B. R. nie zawarł jeszcze żadnej 
tranzakoji na poczet rezerw zborowych.

-OO-

Słabsza tendencja na dolarówkę.
Pomimo zbliżającego się ciągnienia 5 %' 

premjowej pożyczki dolarowej, zaobserwować 
można pewne osiabienie tendencji na dolarów- 
kę z zupełnie niezrozumiałych powodów. Fakt 
ten obserwowaliśmy już kilkakrotnie, że w os
tatnich dniach przed ciągnieniem wzmożony do 
tego czasu kurs dolarówki zaczyna słabnąć, 
aby po ciągnieniu, co jest "upełnie niezrozu- 
rniałem, znów nieco się wzmocnić. Poważno ilo
ści dolarówek ma jeszcze Bank Polski, który 
zasilał giełdę przez cały czas tym papierem.

-oo-

dziemy się wspinać kominem i potrzebno 
panu będą iiietyl.ko nogi, lecz obie ręce.

—  A  wy?
—  Jestem przyzwyczajony7. Jeszcze i 

panu pomogę..
Myśliwy powiesił obie strzelby przez ra

mię, opar-lszyije o guzik w szyty na ramieniu 
bluzy, jak to czynią żołnierze w  marszu, 
gdy chcą się uwolnić od ciężaru strzelby. 
Poczem przywiązawszy sznureczkiem cze- 
kan do przegubu ręki. począł wstępować 
na złom skalny, wskazując towarzyszowi 
wypukłości. Max Gall wykonywał z łatwo
ścią., owe ćwiczenia akrobatyczne starając 
się nie zasłużyć na drwiny, lub choćby na 
naganie. Był zwinny i muskularny, a przy
siągł sobie, że nie pozostanie w  tyle. I  tak 
obaj mężczyźni znaleźli sic w  środku prze- 
pn& istcgb- żlebu, w  naturalnym leju stwo
rzonym żmudną. j>racą wód. a wydrążonym 
tak stromo, że ponad nim widniał jeno szmat 
błękitnego nieba. Otwór nie był szeroki, a 
cihwyty nieliczne.

—  Proszę zaczekać, rozkazał przewo
dnik.

Inżynier uczepiony nad próżnią, wzniósł 
głowo, aby uważać na ruchy Mikołaja. Ten 
djabelski człowiek, nielada przecież rozmia
rów,' ślizgał się jak wąż po gładkim Kamie
niu. Gdzież on stawiał nogi? Cóż to za, wal
ny chłop musiał być w  dwudziestu łatach, 
skoro w sześćdziesięciu potrafi tak się spi
nać!

—  Baczność, panie, proszę pochwycić 
sznur; może pan na nim zawisnąć.

Max Gall pochwycił koniec rzuconego 
sznura i pomagając sobie "wszystkimi człon
kami. został wciągnięty na najwyższa prze
wieszką leja.

—  A  teraz proszę usiąść i wypóraą Ć. 1

Wydawnictwa BKono^iczne.
UKAZAŁ SIĘ ZESZYT 6 MIESIĘCZNIKA' 

HANDLU ZAGRANICZNEGO, zawierający da
ne, dotyczące obrotu towarowego Polski w nu 
czerwcu 1927 roku.

Klasyfikacja tem ar ów dostosowana do wy
magań sfer interesujących się obrotami nasze
go handlu zagranicznego, pozwala ra  rozlegle 
■wykorzystanie danych dla celów praktycznych 
i teoretycznych.
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Akcje bez ruchu.
Na. gieidzie pieniężnej nadal zastój. W  obro* 

tsch tylko 3 papiery i to w duonnyoh ilościach. 
Na pogiełdziu sytuacja podobna.

Dalarówka zniżkowa.
Notowano: Tohan 12.62 zł, Trzebinia 40 

gr, Górka 52.50 zł, Azot 1.40 zł.
Dla dolara tendencja słabsza podaż więk

sza. Płacono: 8.91s/» do 8-921/,, za dolara go
tówkowego, a 8.94-8.95 za czeki

Oficjalna giełda walutowa: Dolary 8 91, 
8.93, 8.98, Holandja 358.4G, 359.30, 357.50, 
Londyn 43.94.5, 43.61, 43.38, Nowy Jork 8.92, 
895, 8.91, Paryż 35-07.5, 35.16, 34.99, Praga 
26.51, 26.57, 26.45, Szrwajcarja 172.50, 172.93, 
172.07, Włochy 48.45. 48.57, 48.33, Wiedeń 
126— 126.31, 125.69.

Mam nadzieję, ze pan nie ulega zawrotom 
głowy.

—  Przed chwilą Mikołaju, nic mieliście 
sznura.

t
—  Był złożony tu, w  schowku. •#
M yśliwy miał wszędzie takie schowy na 

górze, swojej powiernicy i przyjaciółce. On 
był tu panem. I  Max Gall, którego wycią
gną! w  górę, nabrał znowu zaufania do nie
go. Tak  łatwo wszak było przed chwila 
sznur puścić i  wtrącić go  w  przepaść. Z ze
wnętrznej kiestzeni kurPd w y ją ł karawecz- 
k l  koniaku, w yp ił łapczywie parę łyków  dla) 
poferzepiema i  podał ją  swemu przewodni
kowi.

—  Dziękuję, odmówił tenże stanowczo.
Pod sobą, nieledwie prostowadle, mogli

dojrzeć jezioro Kapucyny, dosięgające pra/- 
wie oomostu, a drnej, na. pochyłości dobrze 
wystawionej na słońce, wzorowa wieś z  bia
łym koś iółlkiem, niby białym gołębiem, po
stawionym na ziemi, ze zgromadzeniem da
chów o branżowych dachówkach i kwadra
tami ogrodów. Za głębią doliny, gdzie p ły
nęła rzeka, drgała w  błękicie powietrza bia
ła delikatna koronka łańcucha. Alp, Dóme 
d ‘Or i Mont Maudit. L ecz z  całej tej.w spa
nialej alpejskiej panoramy, inżynier zwró
cił uwagę jeno na swoją tamę, podtrzymu
jącą w ody ujarzmione, w ody nożyteczne, 
wody gotowe do przemiany na światło, na 
nieb. Nigdy* jeszcze nie objął z góry i -je
dnam spojrzeniem swojego dzieła skończo
nego, ozłoconego świetną jasnością dn‘a. 
N ie żałował już nrzyfcrej wspinaczki w  ko
minie, której zawdzięczał ten wadok, co mi
łe uczucie dumy. s !

—  Robota ludzliai, to piękną rzecz, w y 
rzekł w ięcej do siebie niż do towarzysza.

j(CIąg dmszy; nastąpi),

/
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Wiadomości i telegramy z ostatniej chwili.
Ruch pnrtowy w Gdyni wciąż ożywiony.

Gdynia (M Y .) Ruch portowy był w osta
tnim tygodniu b. ożywiony, przeładunek -wę
gla 7-tJliżJł s;e znów do liczb rekordowych, 
choć nic .przekroczył tygodniowego rekordu. 
Zawinęło do ponttu 13 statków morskich o łącz
nej ładowności 9.411 ton rejest.rowa.nydi netto 
(wszystkie parowce) w tej liczbie 1 polski pa
rowiec „Gdynia11 wracający z wyspy Bom* 
hokn, 4 niemieckie, 3 szwedzkie, 2 duńskie, 
1 angielski, 1 norweski, 1 łotewski. Wszystkie 
przybyły próżne odpłynęło z ]K>rtu w tygo
dniu 13 statków o łąeanoj ładowności 9.334 tou 
rejestrowanych netito, w  tej liczbie 12 parow
ców i 1 żaglowiec. Statki -wychodzące wywio
dły 22.781 ton węgla, w tej liazhie 697 .on 
węgla bunkrowego.

Gdańska stocznia otwiera filję 
w Gdańsku.

Gdynia, (AW .) Stocznia gdańska, która jest 
dziś w ręku spółki międzynarodowej The In
ternational Schabu!ling and Rngineering co 
z uidasiałeni polskim guańskim, wanmskkn i an
gielskim, zamierza buoować w Gdyni stocznię- 
ftlję na co bardzo przycnylnie patrzą nasze 
czynniki miarodajne.

PRZYJĘCIE OFICERÓW AM ERYKAŃ
SKICH W  W ARSZAWIE.

Warszawa (PAT.) Wczoraj przybył do War
szawy w towarzystwie 9 oficerów komandor 
Richardsos. uowódca amerykańskich konhr- 
torpedowców, które wnrzoraj zawitały do Gdy
ni. Oficerów amerykańskich* powitał w imieniu 
sief? kierownictwa marynarki komandor pod- 
paruc. rak Antonowicz. Oficerowie amurykań- 
bct- którzy zamieszkali w hotelu Polonia, udali 
6ię o godz. 10 do Belwederu, gdzie wpisali się 
do księgi wizyt. Nas opnie złożyli wizytę ge
nerałowi Konarzewskiemu, szefowi sztabu ge
neralnego Płskonowi, szefowi marynarki wojen
nej komandorowi Świrskiemu, wreszcie poełow' 
Stanów Zjednocz. Stolonowi. O godz. 13.30 
minister spraw wojsk., którego zastępuje gen. 
Komarztwskl, wydał na cześć oficerów amery
kańskich śniadanie w hotelu Poiomia. Po po
łudniu oficerowie amerykańscy zwi^dziE War- 
.■mwę i Wilanów. O godz. 20 odbędzie się na 
Ich cześc obiad u posła Stanów Zjednoczonych 
w  obccnuści polskich oficerów armji i marynar
ki. O godz. 23 oficerowie amerykańscy wyja
dą do Gdyni.

ROKOW ANIA h a n d l o w e  p o l s k o - 
ł o t e w s k ie .

Warszawa. (AW .) W związku z focząceml 
się rokowaniami handlówemi poLko -ło ewski- 
mi, zapowiedziany został na dzień 5 września 
przyjazd do Warszawy posła polskiego na Ło
twie p. Łitkasiewicza. ;

?

Korespondent sowieckie] ager.cii wydalony z Franci!.
Moskwa. (PAT.) Oficjalna racljostacja mo

skiewska donosi, że korespondent Tassa w Pa
ryżu Brun wydalony został z terytorjum Fran
cji na rozkaz ministra spraw wewnętrznych 
Sarraut. Okoliczności, poprzedzające wydale
nie, były według doniesienia radja mookiew- 
skirgo następujące:

Depesza w sprawie manif^stacyj na rzecz 
Sacco i Vaiirzettitgo wysłana przez Bruna do 
Moskwy, kióra podawała jedynie fakty ogło
szone przez pisma franesukie, była przez trzy 
dni przetrzymana na telegrafie. Brun zwrócił 
się w tej sprawie o wyjaśnienie do zarządu te
legrafu paryskiego, a jednocześnie poczynił od
powiednie kroki w; departamencie prasowym

francuskiego ministerstwa spraw 
nych, gdzie przyrzeczone mu zbadać niezwło 
cznie sprawę. Dnia 27 bm. Brun został porw’0- 
lomiony przez zarząd telegrafów, i i  wyniki 
.przeprowadzonego badania bryłą mu zakumun’- 
kowane w  tormmi" późniejszym. Dnia 28 bm. 
o godz. 8 rano Bru.i otrzyma} wezwanie poli- 
cji do niezwłocznego onuszczenla torytcwjuni 
Francji W  wyniku kroków, poczynionych 
przez ambasadę sowiecką w Paryżu, wydale
nie Biurta zostało odroczone na 24 gouzin, Ja
ko motyw . zarządzanego wydalenia podają 
władze francuskie „ton, w jakim były utrzy
mane depesze" Bruna, j

 ^ - 00 — ------ i;. .. ’’

V

Nowe akty sabotaa; snaffihistyRzr.ego
Boston. (PAT.) Wczoraj wieczorem w cza

sie gdy strażacy zajęci byli gaszeniem ognia 
w warsztatach dworca kolejowego, spłonęły 
dwie remizy, w których znajdowały się pompy 
strażackie. Wypadók ter prayDomina żywo 
analogiczny wypadek, jaki zdarzył się poprzed

niego wie"zora w Cambridge. I tam również po 
wyjeźdzae strażaków eelem gaszenia pożaru, 
Który wybuchł na jednym z przedmieść armata, 
wybuch} pożar w remizie p^mp. Pożary te przy
pasują zwoiemriKom Sacco J Yanzettiego,

Irytsoja M sij/stycznej prasy.
Z POWODU W YROKU N A  KPT. SEECKA

Gdańsk. (AW ) Ogłoszenie przez sąd po wiato zupełnej niewinności kapkami Seecta odważył
wy w Wejherowie wyroku na kapitana statku 
„Sachsem11 Seecka. za to, iż w porcie gdyńskim 
wpadł na łódź f tonących nie pozwolił ratować, 
odbiło się echem w niemieckiej prasie gdań
skiej, Mimo niezwykle niskiego wymiaru kary 
trzech tygodni więzienia hakat}styczną „Danzi- 
ger Aligemeine Zeitung1-napada jak zwykle 
Ula polską gospodarkę w  porcie oraz kapkana 
po-tu Zaleskiego za to, iż sprawcę aresztował 
i oddał w ręce władz polskich. Nowy bezczelny 
atak i oszczerstwo pisma hakatystyczmega, któ 
rc- wfezeilde poczynania polskie stale wykazuje 
w  najgorszym świetle, powinny czynniki miaro
dajne odpowiednio potęnić, albowiem kapitan 
wi Zaleskiemu należy orzyznać nadzwyczajny 
takt i doświadczenie w sprawach adminlstraoyj 
nycli, co bez wyjątku przyznają wszystkie in
stytucje £ firmy na wybrzeżu mające coś wis^ól 
nego z portem w Gdyni.

B orlim. (PAT.) W  związku z głośni] 
swego czasu sprawą kapitana statku Sachsem 
Seecta prasa prawicowa atakuje Polskę oraz 
nolski »ąd, zarzucając mu, jż mimo wykazania

się wydać wyrok skazujący. Dzienniki prawi
cowe twierdzą, iż z zeznań ś\ uaclków okazało 
się, że wszystkie zarzuty, podsuszanie w swoim 
czasie przez pTase polska są kłamliwe- Jody
nie tjdko „Wett am Montag“, który pierwszy 
i sam jeden opublikował w swoim czasie spra
wę parowca Sachs en i dam igał =ię śledztwa, 
stwierdza, ze kapitan Seect miał szczęście, po
nieważ zeznania koMor śrdadków, złożone pod 
przysięgą, stwierdzały, iż zna id owa? się on 
w krytycznie] chwili w stanie nietraeźwym. 
Dziwnym trafem sąd poisk, uważał za wska
zane uznać to jako okoliczsuość łagodzącą dla
kierującego stadkiem.
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Nieporozumienie.
Doszło <ło naszej wiadomości, ie  niektóre 

większe firmy księgarskie w Krakowie uczuły 
się dotkniętemi kilku słowami odezwy, skiero
wanej do Przyjaciół, Czytelników i Sympaty
ków „Głogu Narodu11, z okazji rozpoczynające
go się niebawem toku szkolnego i zakuona 
książek i podręczników dla uczącej się młodzie
ży. Oczywiście zaszłe tu przykre nieporozu
mienie. '! i , j

Uwagi oóoziry o firmach pKmeyrranyełj nie 
mogły w żadnym, wypadku dotyczyć 6zeregu 
znanych, Łolidnyeh polskich firm księgarskich, 
a były skierowane wyłącznie pod adresem tych 
handlarzy i spekulantów przeważnie żydow
skich, którzy w związku z handlem książką, 
szerzą głęboką demoralizacje wśród młonzieży, 
na co ciągle żalą się tak ozkok jak i koła 
rodzicielskie. j

Ostrzeganie więc społeczeństwa przed „fir
mami podejrzanymi1 jako ośrodkami demorali
zacji i nawoływanie do popierania polskich ka
tolickich nlacówek księgarskich’, zwkszcza ide
owych, jest nrogram owem óoow’‘ązlkieir „Gło
su Narodu11 i nie powinno wywoiywać żadnych 
nienoTOzumień. >,. *  . . „ 3,  J .l J„;j
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Deieqacja Jugosławii na Radę Ligi.
Białogród. (PAT.) Rząd wyztnacEył skład

delegacji jufrosłowiańsifcioj na Zgromadzenie 
Ligi Narodów. Do delegacji wchodzą- mini
ster spraw zagrań. Marirtk-uwiez jako jej kie
rownik, ,poseł w Rzymie kakicz i poseł w  Lon
dynie DżurticŁ- jako zastępcy profesorowie 
uniwersytetu w  Zagra eMu i Lubranie Straj- 
nitsky i Piitanots. I onieważ mmis .er Iżarinko 
wioz zmuszony jest powróci„ do Eśaiogroar 
przed daitą wyborów do parlamentu wyznaczo
nych na dzień l l  września, powołał an praod 
wyjazdem swoim z Gene?wyi dwód nowych 
delegatów .,. , ■'

Oszukańcza a f c a  w Wiedniu.
Wiedeń. (PAT.) „Sonn- nnd Moctagszmtuir^*- 

danosi, żu poficja prowadzi owhodzeria w spra 
wic Ł  Grroenbsrga, syna znanegr praemysław^ 
ca nab owego, jctóyy padł ofiarą licnwiarzy. Je
go długi wynoszą nrzeszło 1700.000 szylingów. 
Zachodzi podejrzenie, że Gartmtwrg srałszowal 
też pod presją henwiarzy podp-s swej żony, 
która z tego powodu wniosła o rozwód.

a ; , ; ,  i z g o n  m o n a t a . !j .

Wiedeń, (PAT.) Zmarł tu w 67 roku żye3» 
adwokat HenryiK Mona®, znany w Polsce lite 
rat i krytyk, wybffny znawca dzieł JrJjuszs. 
Słowackiego, które przehtumacŁył prawie 
■wszystkie na język niemiecki Pogrzeb śp. dr. 
ifonsta odbędzie się we wi&arek 30 om. o godis, 
13.45. W  myśl życzenia zmarłego, wwłoki jego 
będą SiMcme. j

Dr. Henryk Monrei , literat f da5«oniikar» 
polaki pra snieszkiwał w V  iedmiu około 40 lat 
i należał do u; jpopularn' ojs-zydl1 i najhardziej 
ceniunycb członków i dziaiaczy koianji polskiej. 
Dr. Maninet. dawniej publicysta pracujący tak 
w  niemieckich jak i  poLkieh pasmach, zaiai.esz- 
czając krytyki z działu Eteracfciogo zaiprz^tal 
później publikach i poświęcił się głównie stu- 
djum dzieł Juljusza Słowacki :go, które prawie 
wszystkie przetłumaczył na języut niemiecki

WYCIECZKA. YM E PYK lN SK IC h
DZIENNIKARZY DO EUROPY”.

5 Wiedeń. (PAT.) Dziś przyoyia do Wudma 
wycieczka dziennikarzy amerykańskicŁ skŁjm 
dająca się z 35 osób. Juitro dziernikarzi będą 
przyjęci praez prezydenta republiki ans+^ac 
ki ej i pnzei kanclerza.

Pożai hal targowych w utenach.
Ateny. (PAT.) W  halacn Ulgowych wy

buchł pożar, który spowodował straty sięga
jące trzecp miljouow arachm.

TRZĘSIFMIE ZIEMI Wr a RMENJL 
Moskwa. (EAT.) Skutkiem nowych wstrzą- 

śnień ziemi zniszczonych zostało nrziiszło 50 
domów w mieście Namangan (Armenjap Mia
sto to ndedawno było już raa nawiedzone 
nrzez trzęsienia ziemi

20 TYS. TON ZIEMI OBSUNĘ! O  SIĘ 
W SKUTEK DFSZCZU, \

Paryż (PAT.) JLe Matm11 donosi z Londy
nu, że skutkiem ostatnich deszczów obsunęło 
się pod Cremw w hrabstwie Norfolk 204)00 
tor ziemi i piasku.
KATASTRO FY SAMOCHODOWE W  PARYŻU 

Paryż. (PAT.) Na (przedmieściu Paryża 
w Oolombes nastąpiło znerzenie tramwaju ł  sa
mochodem. Dwie osoby Boscał" zabite, trzy 
ranne. i i ~ j) 1

Pary? (PAT'.) Na stkrzyżow^nau tffic Saint 
Germain en Lay zderzyły się cztery samocho
dy. wskutek czego jedna osoba Łustałą zabita.
zaś 10 odniosło rany. i «?r

- o § o
Londyn. (PAT.) Po *rrwającym niecałe 24 

godziny pobycie w Anglji lotnicy amerykańscy 
Brocck i Schłee podjęć na samolocie Pride of 
Detroit lot do Eolonjl ą , ,. ,

I ^ in o  „ W A N D A “
G ertrudy  5.

Dziś i codziennie K in o  „ W A A iO A “
Telefon 2413.

1

1'

U  _ _

Potetny dramat osnuty na tle walk namiętności ludzkich p. t,: i

R W IM IS  ŻYWIOŁY
w  głów nych  rolach prześliczna: Florence Gilbert i  George 0'Brien

G W IA Z D A  N O W E C O
wzruszający konflikt sławy i... n i1 iść.,.. W gluwnej roli rasowa Australijka, urocza

> L 1 V V  B O I 2B E N .
Jak zostać gwiazda? —  Jak olśnić tłumy? —  Jak podbić masy?
Program ten to rewelacja dnia, to najprzyjemniejsza rozrywka jaką kino dać może!

- y/iitek seansów codziennie, o oodz ó. 7. i 9'1U w niedzielę i Święta 3, 5. 7 i U’10 wlecz.

—  przeniosłem z dniem i trześnia do skiepu —  
firmy M. LEITN1 R, KYMEP GŁÓWNY £.. 34 .

(o b o k  H aw e ik i). kek. 4611. 994
Polecam po bardzo przystępnych cenach wszelkie aparaty radjofo- ^  
niczne, części składowe, lampki, słuchawki, głośniki, najlepszej jakości. fi 
Amatorom udzielam porad bezpłatnie. Demonstruję aparaty na miejscu. ” 
Wysyłam  specjalistów monterów. Uskuteczniam naprawy montaże

(«LUMOPHON“
Dom dla Handlu i Przemjslu A. Gulkowski c  U

Kraków, ul. Starnwiślna 21.
usfmm



S b  8. ..rrcns NARODU" z fola ST ste?®!*.. §taL'2SBj

Rzeczy ciekawe.
Z tajemnic dżungli afrykańskiej.

W  dżungli afrykańskiej, na północ, od ddty 
N gra, leży kraj, 7,wany Benin, którego rr e:?.- 
•cańcy rekrutują się z pośród najdzikszych szcze 
nów mttrżj ńshfrh. W  r. 1885 Togi ja woiiSffla 
kraj ten do protektoratu Nigru, ale król Beninu 
wraia ze swoimi poddanymi przoz kilka lat nic 
sobie z protektoratu angHIskiego nie robił. Wc- 
bec tJgo brytyjski komisarz rządowy, Mr. Pbl- 
i ‘pps postanowi w r. 1897 silą „zacieśnić wę
zły11 pomiędzy Beninem a Wielką Bryt ar. ją. 
W tym celu pomimo ostrzeżeń sąsiednich ple
mion, udał się Philrnps z 6 brytyjskimi urzędni
kami, dworną kupcami, jednym urzędnikiem mu 
rzyńskim, 11 służącymi i 250 tragarzami w dro
gę poprzez pas dziewiczy do Beninu. W  6 go
dzin po przekroczeniu granicy na karawanę _.a- 
padła armja murzynów fantastycznie ooanalowa 
nych f  uzbrojonych we włócznie, pałki i zatrute 
strzały i w okrutny sposób wymordowała całą 
ekspedycję.

Tego oyło już Anglji za wielo. Ponieważ Be
nin nie chciał poznać błogosławieństwa kulfury 
europejskiej, mia poznać teraz jej grozę. W  cią
gu 12 dmi zorganizowano ekspedycję karną, 
która zakończyła się spaleniem stolicy dzikich 
murzynów. Uczestnicy ekspedycji tej mieli oka
zję na własne o c z y  ujrzeć rzeczy, o których 
rigdy nie myśieli. Ulice głównego mia«ta Beninu 
wypełni ł  straszliwy odór rozkładającego się 
oiaa ludzkiego. Na każdym kroki; widać było 
ukrzyżowane i poćwiartowane ciała. Okazało

się, że każdy zamożniejszy obywatel państwa 
be,ni,niskiego składa ofiary swym bożkom z lu
dzi. Ci zaś, którzy na podobny luksus pozwo
lić sobie nie mogą, składają bogom w ofierze 
zwierzęta. Nic więc dziwnego, że wszystkie uli
ce osady benimczyków zroszone były -' krwią, 
W  studniach i wybojach uczestnicy ekspedycji 
karnej znaleźli stosy trupów. Wszystko dowo
dziło tu, te przez setki lat w państwie benin- 
czyków panował obłęd i szalała zbrodnia. Jut 
nie okrucieństwo poszczególnych władców, nie 
jcctme krwawe rządy, ale reldgja, narodu (jeśli to 
szaleństwo wogóle religją nazwać można) była 
za to odpowiedzialna. Zwyczaj składania jiwr 
z ludzi, nwany tu „juju“ , sanował w obrębie 
setek kilometrów i były wszelkie dane do przy
puszczenia,, że w dawnych czasach był jeszcze 
okrutniejszy.

Cała ta krwawa historja poszłaby wcześniej 
czy później w niepamięć, gdyby nie fakt że 
w gruzach owego strasznego miasta znaleziono 
rozmaite rzeźby z brooźu, i  kości słoniowej 1 ko 
cali, z których część dostała się do Lonaynu, 
gdzie nabyło ją muzeum etnograficzne w Bet- 
linie. itzezby te wykazują niezwykły smak ar
tystyczny. Przedstawiją one pięknie mofolowo- 
ne w  uproszczonej stylizacji awmrzęta i ptaki, 
któromi beniuczyey zdobił" szczyty swych da
chów. Przepięknie są również płasko,rzeźby, któ- 
ryCtu treścią są sceny z żyda ludu i historji Be
ninu. W  ten sposób w  głębi dzikiej Afryki istnla 
ła wspaniała sztuka plastyczna, której powsta
nie jest dla nas jeszcze moefoie niewyjaśnione 
Wielka ilość i v ysok; poziom artystyczny za
chowanych " dzieł sztuki beuimskiej świadczy o

tem. że stworzyły ja całe pokolenia ari/yfrów. 
Czy sztuka ta rozwinęła się samodzielnie, czy 
działały na nią wpływy obce —  nioriadoroc'

H c s d f ® .

Programy stacyj radjowych.
ŚRODA, 31-go sierpnia: s <ś

Kraków (422). Grodz. 15.40: Pi ogram dla 
dzieci (Bajka jugosłowiańskie, część VI). 17.15: 
Transmisja z Warszawy. 18.40: Nadprogram. 
19 Odczyt p t.: „Ofcblice Krakowa11, wygłosi 
jp. Dr H. a1 Abancourt. 19.30: Odczyt p. t.: 
„Przedwiośnie nov, oozesnogo teatru w Polsce” , 
wygłosi ip. Jerzy Runami Bujański. 20: Komu
nikaty. 20.30: Koncert: Muzyka lekka. Wyikc- 
nawcy: pp. Kajetan Kopczyński, p. Stani ława 
Żurawska (śpiew), p. Zygmunt Marmor (fort,.). 
1- a) Lehar: Ciebie polubiłem:, romaru sło
wiański; b) Leńar: Dziewczę moje p. K. Kotp- 
czyńsk". 2. a) ldneke: Walc z opereitlki „Lysi- 
strata11; b) Felir: Piosnka z operetki: „Mada
me Sherry11 —  p. St. Żurawska. 3. a) Goublie- 
re: Dymek z aapderosa; b) W. Rapactd: Andrzi'1 
p. Kopczyński 4. a) OftenDach: Kuplety z ope
retki „Oberżysta . »  Fłfooaidu11; b) Weinberg: 
Piosnka z operetki „Moja ciotka1  p. Żuraw
ska. 5. L. Godowsici: Symfonie zme metamor
fozy "amajtów Jana Straussa z cneretkS „Nie-
top^-z1' —  p. Zygmunt Marmor.   Przerwa.
6. L. G-odowsM: Parafraza tematów: walca

a*ii .*vV*L(,*NT-fr<

y/r*. -w — X
,^tta®Oeriei)eo-  fp, %  fflanuosi, 7, * ) Ano
nim: Mop pelerya« f—* I )  Anomim
Balad- o moża W# p. iKjpcEyńBLa. 8. a; Eysler. 
Pleśń o matyitka i operetfcS ^Krem artvsty< z-
ua“, b) Jorbyc. fia rewośr et mard   p. St.
ZniraiWSika. 9. a) Laiideiawoud: Niema jak polska 
dza iwecnfca, b) Gilbafr- Młodym trzeba być 1—  
[P. K. Kopczyński. Akumpa jamet: p. R. Freund 
Mchowa. W  casusie przerwy koncertu nadany 
będzie z Warszaw” komunikat „Messag^r 
Polcaiai6a w! jęwku fraiucuskim —. 22 00:
.ransmisja % Warszawy'. 22150: 'transmisja 

koncertu s restaura,cji ,JPaYifrofr^ ,,,

.Warszawa (1.111) G. 12: Sygnał czas„, ico. 
munjkaty PAl-a, uiadprognm; 15: Komunikat 
gospodarczy; 15.20: Przerwa; 16.30: Audycja 
dla dzieci; 17: Nadprogram i komunikaty; 17.15 
Koncert popołudniowy:, 18.35 Komunikaty P. 
A. T-; 18.50 Cdczyt; 19.15: Rozmaitości; 19.25: 
Odczyt; 20* Komunikat rolniczy; 20.15: Przcr 
wa; 2030: Koncert wiecu omy, transmisja. z Kra 
kowa; 22: Sygnał czasu, komunikaty PAT-a, 
u adpiiogram. ,

Poznań (270) G. 17.30: Koncert1 z płyt gra
mofon.; 19. Na* program; 19.10: 15-ta lekcja 
angielskiego; 19.35: Komunikat gospodarczy; 
20.30: Transmisja r Krakowa; 22.40: Transmi
sja z „Palais Royał'1, ,

Wrocław (322.6)" G. 16.30, 20.15 Koncert, 
Praga (348.9) G. 17, 20: Koncert; Langenbcig 
1468.8) G. 13.10, 17.30, 20.45 Kotncert, Bgrttn 
(483-9) G. 16. 21, 22.30. Koncert, Wiedeń 
(517.2)* G. 11, 16.15, 20,05: Koncerty

WITRAZEl
WYKONUJĄ P 3WYKONUJĄ

ZAKŁADY PRZEMYSŁU SZKLANEGO
si. w  KRAKOWIE, KAPUCYŃSKA 7. TEL. 2541

*. T-

od najskromniejszych do najbogatszych 
dla celów kościelnych i świeckich 

Wykonanie na wysokim poziomie arty
stycznym i (Solidne. — Ceny bezkonku- 

renc.yjne. — Prospekty na żadame.

11 i
Cmufa <$nmta
K raków , u l. G rzegórzecka L„ 7.
urządza pogrzeby od rajskromniejszych 
do najwspanialszych. — Przeprowadza 

/4 e k s h u m a c j e  ł przewozi zwłoki do
W  ~ wszystkich krajów. ------- :
* Ceny mniarkowane! Tsl. 4105. Ceny umiarkowane:

f i s y  s a fiu D n o c ^  tona iu  
p o io o fy r jta ć  się

na. Jlarodu*.

llllllllllilPillilllIll

TAR6I LIPSKIE
od dni? 23 sierpnia do 3 września 192? r.
Wszelkich inform acji udziela zastępca: 

Dem  S^eaycy jny  I K om isow y 99S

H. NEUDELSOHN
Krakdw, Plac Dominikański 1. lei. 85120 58.

KMffl

FIRANKI p o r t je ry  w e  w szys tk ich  gatunkach  
h u r t o w n i e  I  c z Ę Ś e l o w o  poleca 
n a jtan ie j M IC H A Ł  W B IT Z , K ra k ó w .
G rodzk a  71. (końcowy sklei),

Najlepsze wapno 
do b i e l e n i a  

b u d o w y  
i n a w o z u

d o s ta rc za ją :

i&ejskie Zakłaśy 
Ceramiczne

Krauw, ul. LwowsKa 2.
&90

866

k s i ę g a r n i a
K R A K O W Ś S C A
krak iw , u!, iw . Tomasza 35

V
przyjmuje prenumeratę na

Prenum erata kw arta lna wynosi 
zl 2*40, oół mczna 4*80, roczna 9’60.
Cena pojedynczego zeszyta 20 gr.

Przednia te wpłacać motns na konto P. K, O. 
404, 620. .Księgami? Krakowska*.

"B i

Nie żałujcie 10 gr. 
na korespondencje.
Wszyscy I czytelnicy bez 
ryjątku powinni zwrócić 

się do nas o ■wysłanie bez
płatnego ilustrowanego 
cennika (przeszło sto ilu
stracji) najnowszych wy
nalazków i przedmiotów 
niezbędnych dla każdego 
i rodziny. Między inneml 
przedmiotami polecamy 
RADIO, aparaiy i części, 
maszyny do szycia, RO
WERY, eufony. Nasz cer 
nik stuły kazćemu jed
nocześnie jako Doradnik, 
To./a-y sprzedajemy na 
najgodniejszych warun
kach na długo terminowe 
spłaty, ni« wyłączając 

prowincji.
Zwracać *ig do firmy M. 
Okóń. Warszawa, Zielna 11. 
tel. 121-66. 982

E M ton czc jzk l dzleoinne 
Wi w i óżnych kolorach, 
również damskie pończo
chy skarpetki męskie oraz 
wszelkie przybory do kra- 
wieczyzny poleca: żofia 
Aksakowa jy ła  wspóiwł. 
firmy Szajdakowski i Ska 
obecnie nl. Wiślna 4. 987

P o rc rtla n e
i kryształy

z pierwszorzędnych 
fabryk karlsbadskich 
i krajowych poleca 

najtaniej firma.

Józe i S le inm e iz
KrahAw, Pracha 5

Urzędnikom i oficerom 
dogodne warunki zapfrty.

ROZKŁAD JAZDY KOLEJOWEJ
walny od 15. maja 1927.

O djazd  
z Krakowa do

Godzina
odjazdu

P rzy ja zd  
do Krakowa z

Godzina
przyjazdu

Piotrowic
Bielska
Cieszyna
Żywca
Wiednia

P 0-55 
4‘15 
6-55 
9*26 

14-25 
19*10 
21*—

Piotrowic
B.elska
Cieszyna
Żywca
Wiednia

P 1-25 
8*42 

10*32 
15*56 
18*55 
22*55 

Eehi 7*20

Katowic
Dęblina
Łodzi
Warszawy
Poznania

SP* 0-15 
SP- 0"25 

6*45 
7*55 

10*10 
13*30 

P 14-15 
P 17*35 

19-20 
P 20* — 

2010 
2205 

P 2241 
SP-23-55

Katowic
Dęblina
Łodzi
Warszawy
fflmanla

1 j

SP- 2.12 
P 5-53 
P 606 

7-57 
P 9*65 
P 12*25 

lu  -  
16*45 
20*15 

P 22*— 
23*10

Tarnowa
Rzeszowa
Lwowa
Krynicy
Rozwadowa
Zagórza

P 1-50 
SP- 2-55 
P 6*35 

7*40 
11*10 
11*50 

P 1242 
15*35 
19*50 
20*35 
22*45 
23-20

Tamowa
Kzeszowr
Lwowa
Krynicy
Rozwadowa
Zagórza

P 0*35 
445 

'6-25 
705 
9*— 

13*40
15-28
16-55 

SP- 17 05
18-35 
20-35 

P 22*16 
SP- 23-45

Suchej
Rabki
Zakopanego 
Now. Sącza

P 2-35 
SP* 8*05 

8-50 
13-30 
1905 
23-35

Suchej
Rabki
Zakopanego 
Now. Sącza

5*2*) 
6-45 

13-55 
19-30 

SP* 2230 
SP- 23-55

DRUKARNIA „GŁOSU NARODU" ®
w Krakowit, uS. iw. IKr^ia L. 11,

: w.

wykonuje wszelkie zamówienia na roboty drukarskie
IH ■ I H I I I  I I ~ 1 1  iin rTTTTTn iTB

O

od najskromniejszych dt artystycznych.

Telefony: Nr. 3344 i 4406. Konlo czekowe: Warszawa 140.055, Kraków 401.094.
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^ y u a w c a :  za ..Ułoc N aroau ' 1 Kka z osrr. odpow. K  l-joieksa. —. R ed ak tor naczelno i odoo — Drukarnia „Głosu N arodu"1 pod zarzauem fł. F e rk a .


